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W oczach 
Czytelników 
Z okazji 10-lecia „Głosu” 

przeprowadziliśmy błyska­
wiczną ankietkę wśród 

naszych Czytelników, którym 
zadaliśmy dwa pytania:

1. Co i dlaczego naj­
chętniej czytasz w „Glo­
sie”?

2. Temat, który propo- 
nujesz... .

A oto odpowiedzi:

WŁADYSŁAW PROCIÓW 
— st. inspektor BHP:

• Odpowiem szczerze. Ru­
brykę „Jak wykonujemy 
plan", bo jak wszyscy, jestem 
zainteresowany premią.

• „Nicspełnione obietnice" 
— co z ciuchcią. Zalewem, 
który stał się obecnie miej­
scem posiedzeń kilkunastu ry­
baków, problemem Lasku Mo­
gilskiego?

Mgr BARBARA KOMA­
RÓW — nauczycielka Zas. 
Szkoły Zaw. dla Młodocia­
nych:

• -Jak wykonujemy plan", 
nawet nie ze względu na pre­
mię, ale na męża, który jest 
wydziałowym patriotą. Dlate­
go cieszę się, gdy ZK wyko­
nuje plan. Także „Głos sta­
żystów”, gdyż powtarzają się 
w nim nazwiska moich ucz­
niów.

• „A’owa Huta — miasto 
przyszłości” — perspekty­
wiczne plany rozbudowy dziel­
nicy.

Mgr inż. BOLESŁAW GRA- 
SZEWSKI — dyrektor tech­
niczny HiL:

• Wszystkie krytyczne ar­
tykuły wskazuj'ące w sposób 
uwypuklony niedociągnięcia.

• ..Pouczony — uzbrojony" 
— cały cykl artykułów na le­
mat BHP, z sylwetkami do­
brze pracujących spośród za­
łogi i dozoru.

(Dalszy ciąg na str. 2)

WIERSZACH
W lipcu, na koloniach w 

Nowej Hucie przebywało o- 
koło 1000 dzieci z woje­
wództw: gdańskiego, kielec­
kiego, łódzkiego, rzeszowskie­
go. Dzieci bawiły się, zwie­
dzały Nową Hutę. Kraków 
oraz miejscowości naszego 
województwa.

DO 
ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU NOWEJ HUTY”

tym miesiącu mija 10 lat od ukaza­
nia się pierwszego numeru ..Głosu 
Nowej Huty”. W ciągu tych lat pis­

mo Wasze zdobyło sobie uznanie Czytelni­
ków, zwłaszcza załogi Huty im. Lenina.

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Krakowie z uwa­
gą śledzi Waszą działalność i przedsię­
wzięcia zmierzające do zwiększenia poli- 
tyczno-wychowawczego oddziaływania Wa­
szej gazety na Czytelników i docenia za­
angażowanie „Głosu Nowej Huty” w roz­
wijanie i pogłębianie socjalistycznej świa­
domości załogi Kombinatu i mieszkańców 
dzielnicy Nowa Huta.

Z okazji Jubileuszu — i uzyskania przez 
pismo Złotej Odznaki m. Krakowa — 
składamy zespołowi redakcyjnemu ser­
deczne gratulacje i życzenia dalszych suk­
cesów w pracy dziennikarskiej. Życzy­
my Wam. aby poziom pisma sta’.e wzra­
stał i rozszerzał się krąg Waszych pu­
blicystycznych poszukiwań, aby jeszcze 
bardziej rozszerzały sic serdeczne kon­
takty pisma z Czytelnikami, aby działal­
ność Wasza stała się jeszcze skuteczniej­
sza i owocniejsza. Wszystkim pracowni­
kom 1 współpracownikom pisma życzy­
my wielu nowych osiągnięć w pracy za­
wodowej i pomyślności w życiu osobistym.

Sekretarz KW PZPR 
ANDRZEJ KOZANECKI
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Koloniści piszą...
...Miło spę­

dzamy czas. 
Jest nam tu­
taj bardzo do­
brze, korzysta­
my z pię­
knej pogody, 
dużo się ką­
piemy, plażu­
jemy, chodzi­
my na wycie­
czki i wypo­
czywamy. Ser­
decznie po­
zdrawiamy z 
kolonii w Sta­
lowej Woli. O- 
to fragment li­
stu, który nad­
szedł do re­
dakcji, a na 
zdjęciu obok — 
rozdanie na­
gród koloni­
stom w Świ­
noujściu.

Foto:
J. Bukowiec

W lipcu dobrze pracowali 

•Energetycy z Siłowni 
•Załoga Wydziału Wodnego

'os _r, numerów pisma.
' -, JO lat „Głosu”.

Umówiliśmy się z 
kolegami, że przez 

wszystkie strony gazety po­
prowadzimy rubrykę: „Z my­
ślą o Głosie". Po raz pierw­
szy nie ustaliliśmy tematów. 
Wspólna winietka niech każ­
demu podpowie, o czym ma 
pisać.

Czy to zdało egzamin?

Jubileuszowy artykuł tak 
by można zacząć:

...Gazeta była towarzyszem 
Waszej drogi... Wsłuchujemy 
się w krytyczne uwagi... Po­
magamy w pracy... Piszemy o 
największym w Polsce zakła­
dzie, o dzielnicy, o sporcie, o 
naszych szkołach, o Czytelni­
kach i o urzędach, o sklepach 
i o użytkowaniu naszych do­
mów', o... — Można i tak za­
cząć!

Ale również można i ina- 
ozej. — Drodzy Czytelnicy! Od 
Was zależy, jaka będzie nasza 
gazeta...

dniu jubileuszu obcięliś­
my jednak także mówić 
o sobie, o naszym dzien­

nikarskim programie. Czy 
jest taki? I czego my właści­
wie chcemy...

Otóż chccmy dobrze służyć 
interesom huty, dzielnicy i 
Czytelników w ich powszed­
nim życiu. A nade wszystko 
chgcmy, żebyście lubili 
„Głos”!

zytalem wszystko to, co 
napisali koledzy po pió­
rze w rubryce „Z myślą

o Głosie”. Utkwił mi w pa­
mięci zwłaszcza jeden moment.
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DRODZY TOWARZYSZE!
Mija 10 lat od ukazania 

się pierwszego numeru „Gło­
su”— popularnej gazety za­
kładowej załogi Huty im. 
Lenina. Stała się ona nieod­
łącznym towarzyszem pracy 
naszych hutników, budowla­
nych, mieszkańców najmłod­
szej i najpiękniejszej dziel­
nicy Krakowa — Nowej Hu­
ty.

Pomoc w wykonywania 
planów produkcyjnych i go­
spodarczych przez załogę 
kombinatu w rozbudowie 
huty i dzielnicy mieszkanio­
wej, w rozwijaniu życia spo­
łeczno-politycznego i wy­
chowywaniu świadomego 
swych obowiązków obywate­
la, w usuwaniu trudności 
codziennego życia — to za­
dania, którym zawsze służyły 
tygodniowe numery „Gło­
su”. Ponad 10-tysięczny na­
kład świadczy o tym, że 
„Głos” zrósł się mocno ze 
swymi Czytelnikami, że jest 
im potrzebny, że stał się na­
szą wspólną gazetą zakłado­
wą.

Dowodem wywiązywania 
się ze swych trudnych i od­
powiedzialnych zadań jest 
wysoka ocena gazety przez 
instancje i władze nadrzęd­
ne oraz nadanie zespołowi 
redakcyjnemu Złotej Odzna­
ki za pracę społeczną dla 

(Dokończenie r.a str. 2)

te. Ale piszą. A nawet nas za­
klinają: „przysyłajcie „Głos”.

Czy polubili oni tylko pis­
mo? Nie, nie jesteśmy zaro­
zumiali, aby tak sądzić. Ich 
pasją stało się nowohuc­
kie życie. Praca w naj­
większym zakładzie w kra­
ju. Wyjechali z Huty z róż­
nych przyczyn. Jednak w ja­
kiś sposób, w niej... pozostali.

a z e t ę trzeba 
l u b ić. Czy tylko ga­
zetę, i czy to właściwie,

gazetę się lubi? Dynamika no­
wohuckiego życia stała się

Można nas lubić
— prawda?

Oto ten: piszą do nas Czytel­
nicy z różnych miast Polski. 
Proszą (czasami „uprzejmie, 
gorąco'" itd.): — Przysyłajcie 
mi „Głos”. Zobowiązuję się 
regularnie przekazywać do re­
dakcji pieniądze. Podoję ad­
res...

I takich mamy Czytelni­
ków. Opuścili już Nową Hu-

najsilniejszym dla nas mag­
nesem. Czy zauważyliście, ze 
dzięki niej — inaczej pojmu­
jemy czas, w którym żyje­
my?

We współczesnej Polsce co­
raz więcej ludzi nasiąka nową 
treścią patriotyzmu, życiem 
nacechowanym tworzeniem 
nowych materialnych i tech­
nicznych wartości.

Tym razem pragniemy przedstawić ludzi, 
którzy nie reprezentują wprawdzie podstawowych 
wydziałów hutniczych, ale których praca jest nie­

słychanie ważna dla sprawnego funkcjonowania całego 
kombinatu. Ludzi dbających o dobre zaopatrzenie huty 
w życiodajną silę; w energię elektryczną i 
wodę. Od nich, od ich postawy w pracy, zależy syste­
matyczny dopływ prądu do wszystkich urządzeń ’ kombi­
natu. A wiadomo, że bez energii elektrycznej kombinat 
nie pracowałby ani minuty. Równie ważny jest też dla 
hutniczego organizmu nieprzerwany obieg wody.

A oto energetycy HiL — najbliżsi towarzysze prac) 
(Dalszy ciąg na str. 2)

-

My jednak, tak jak i ci Czy­
telnicy, którzy wyjechali, pa­
miętamy zwykle nie urządze­
nia, agregaty czy technikę. W 
naszej pamięci pozostaje wiel­
ki humanistyczny kształt no­
wego życia i zawartych w nim 
ludzkich wartości.

p ismo staje się pierw­
szym, dziennikarskim od­
biciem rzeczywistości.

Kontaktem z nią „na go­
rąco', choć już nie bezpo­
średnim. Każda próba repor­
terskiego zwiadu, pisania w 
gazecie nowego rozdziału no­
wohuckiego dnia, tego co się u 
nos i w nas dzieje, nie 
może być przez Czytelnika
niedoceniana. Jeżeli traj- 
nie sugerujemy nowe 
problemy dnia — nie 
można nas nie lubić.

Krzewimy socjalistyczny pa­
triotyzm? — Tak. to jest nasz 
program. Razem z Wami, Dro­
dzy Czytelnicy, odkrywamy 
nowe wartości nowohuckiego 
co dzień. Razem z Wami!

ROMAN WOLSKI
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TO CIEKAWE NOWE URZĄDZENIA

(Dokończenie ze str. 1)

LIST KOLEKTYWU 
KIEROWNICZEGO HiL 

DO REDAKCJI GAZETY
RADIO NA USŁUGACH 

TRANSPORTU

Towarzysze dzien-
1 korespondenci 

— serdeczne podzię 
za dotychczasowy

od dłuż­
szego czasu 
nadchodzą ra­
dzieckie urzą­
dzenia dla bu­
dowanej Wal­
cowni — Sla- 
bing. Oto Je­
rzy Kowalski 
i Karol Skar­

bowa ik przy 
montażu cięż­
kich elemen­
tów.

Fot.
S. Gawliński

należy już w 
odbywanie u- 

KSR w 
przeddzień 22 Lipca. Także w 
tym roku posiedzenie KSR o- 
tworzył sekretarz KZ w TE 
tow. Gędzior, zaś referat o- 
kolicznościowy wygłosił sekre­
tarz KZ tow. Nowakowski. 
Kolejne wystąpienie kierow­
nika Pionu tow. Centkowskie- 
go poświęcone zostało zagad­
nieniom gospodarki energe­
tycznej w hucie oraz perspek­
tywom jej rozwoju.

Około trzechtysięczna załoga 
Pionu Gł. Energetyka opano­
wała już dobrze wszystkie 
nowe urza.dzenia hutnicze, po­
prawie ulega wydajność i ja­
kość jej pracy. Dobrze prze­
biega też realizacja uchwał 
VII Plenum KC, w ramach 
której zgłoszonych zostało w 
tym pionie 1320 wniosków, z 
czego przyjęto do wykonania 
801. Z tej liczby już 250 wnios-

Uroczysta KSR 
energetyków HiL

ków zostało wprowadzonych 
w życie. Załoga pienu zajęła 
drugie miejsce w realizacji 
zadań nakreślonych przez VII 
Plenum i nadal znajduje się 
wśród przodujących w tym 
zakresie. Dalej dążyć się bę­
dzie w tym pionie do podno­
szenia wydajności pracy i u- 
sprawnienia jej organizacji, 
co jest szczególnie ważne wo­
bec narastających nowych za­
dań, takich jak w niedalekiej 
przyszłości zapewnienie ru­
chu urządzeń nowej Walcow- 
ni-S!abing, Walcowni Taśm, 
walcowni z układem walców 
i klatek „Sędzimira", oraz III 
konwertora w Stalowni Kon­
wertorowej.

Na zakończenie uroczystej
■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Konferencji Samorządu Ro-' 
botniczego w Pionie TE sekre­
tarz KZ tow. Gędzior i kie­
rownik pionu tow. Centkowski 
złożyli załodze pionu, jego ak­
tywowi społeczno-gospodar­
czemu, podziękowania za du­
ży wkład pracy i wyróżnienie 
się w realizacji uchwał VII 
Pienum oraz aktualnych zadań 
produkcyjnych. Szczególnie 
wyróżni! się w tej mierze Wy­
dział Cieplny oraz Wydział 
Gazowy, co podkreślono na 
KSR.

M.S.
. ..................................... .

POMYŚLNEGO URLOPU!
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miasta Krakowa przez Pre­
zydium RN m. Krakowa.

Z okazji jubileuszu dzie­
sięciolecia składamy Wam, 
Drodzy 
nikarze 
„Głosu” 
kowanie 
wkład pracy i osobiste zaan­
gażowanie przy realizowa­
niu coraz trudniejszych za­
dań.

Równocześnie życzymy 
Wam, w imieniu całej zało­
gi, dalszych sukcesów i osią­
gnięć w pracy — aby gazeta 
zakładowa naszej załogi za­
wsze chlubnie spełniała swe 
zadania.

W naszej hucie zradlofonL 
zowano już 88 parowozów, 
lokomotyw oraz stałych 
punktów kolejowych, wyko­
nując w ten sposób w ca­
łości zadania nakreślone pla­
nem postępu technicznego za 
miniony rok. Realizacja tych 
zadań przyczyniła się w du. 
żej mierze do zwiększenia 
operatywności drużyn ma­
newrowych 1 skrócenia czaso­
kresu postoju wagonów.

W Instytucie Metalurgii Że­
laza oddano do eksploatacji 
maszynę cyfrową „Odra-1913" 
1 mikroskop elektronowy pro­
dukcji japońskiej typu IEM-7. 
Mikroskop ten jest aktualnie 
najnowocześniejszym urządze­
niem tego typu na iwieele. 
Zdolność rozdzielcza mikro­
skopu wynosi 9,5 A, maksy­
malne powiększenie uzyskane 
bezpośrednio na ekranio — 
250 tys. razy. Mikroskop ten 
został wykorzystany do bada, 
nia struktur stali specjalnych, 
a maszyna cyfrowa do prac 
badawczych 1 technologicz­
nych tego Instytutu.

W oczach Czytelników
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W „Rozmaitościach” 
po urlopie

Z dniem 2 sierpnia wznawia 
działalność krakowski Teatr 
Rozmaitości. Sierpniowy reper­
tuar Teatru jest urozmaicony i 
godny polecenia. Zobaczymy w 
tym czasie „Balladynę” (w 
świetnej oprawie architektoni­
cznej: graną w Barbakanie!) o- 
raz wyborną komedię filozofi­
czną Marie Chase „Harvey” 
cieszącą się dotąd ogromnym 
powodzeniem. Dia dzieci Teatr 
w dalszym ciągu gra „Królową 
śniegu”. W próbach — „Dwa­
naście krzeseł” słynna komedia 
Ilia i Piętrowa, oparta na po­
wieści o tym sartfym tytule, re­
żyseruje Haiir.a Gryglaszews^a 
_  w scenografii Jerzego Jeleń- 
skiego. Premiera — koniec sier­
pnia' br. W dalszych planach 
„Czerwone pantofelki” Hansa 
Christiana Andersena i... „Ham­
let”.

(Dokończenie ze str. I) 
STANISŁAW KUBAŃSKI 

Rejon Inwestycji Walcowni 
Slabing:

• Przeważnie program TV. 
Ale także wszystko o produk­
cji.

• Trudno byłoby mi sprecy­
zować jakiś konkretny temat...

KAZIMIERZ KURAS — po­
seł na Sejm PRL:

• O sprawach gospodar­
czych huty, realizacji zadań i 
udziale w tym poszczególnych 
wydziałów i załóg.

• Realizacja wniosków i po­
stulatów załogi kombinatu i 
nowohuckiego społeczeństwa 
— oczywiście w całym cyklu 
artykułów.
TADEUSZ NOWICKI 
I sekretarz KD PZPR

• Przerzucam całą gazetę 
od początku do końca i wtedy 
natrafiam na jakiś ciekawy i 
dobry materiał. Z dużą saty­
sfakcją muszę stwierdzić, że 
nie ma innej ruizety, w któ­
rej zawsze znanUłbym coś in­
teresującego.

• Więcej i jeszcze raz wię­
cej o życiu dzielnicy! Mimo, 
że to pismo zakładowe. Pra­
cownicy huty, albo przynaj­
mniej ich olbrzymia większość

se-

— to przecież mieszkańcy 
miasta. •

RYSZARD SŁABCZYNSKI
— mechanik Wydziału Mecha­
nicznego:

• Całą gazetę, za wyjątkiem 
krzyżówek. To już resort mo­
jej żony. Dla mnie są za łat­
we.

• Ciekawostki techniczne. 
Więcej tępo typu materiałów
— i systematycznie.

JOZEF NOWOTNY 
kretarz KF partii:

• Cały „Głos” od deski do 
deski — boć to nasze hutni­
cze pismo.

• Coś o skromności działa­
cza — temat bardzo na czasie.

MARIAN WÓJCIK — I taś­
mowy Aglomerowni nr 1:

• Artykuły produkcyjne i 
krzyżówki. Rozwiązuję je dla 
przyjemności, ostatnio nawet 
nie wysyłam rozwiązań, choć 
przed rokiem wylosowałem 
bon książkowy. **

• Więcej o BHP — tego ni­
gdy nic jest za dużo.

SEWERYN OTRĘBA — 
mistrz WP nr 3:

• Migawki z życia pracow­
ników kombinatu, rubrykę 
„Oni przodują”.

^inysia,m.

Nasze pismo
rudno jest pisać z my­
ślą o „Głosie”, bo myśli 
za dużo... O piśmie my­

ślę codziennie, z racji obo­
wiązków służbowych i nie 
tylko. Po nocach śnią mi się 
błędy i cierpnie mi skóra, gdy 
pomyślę, że... Najgorszy jest 
piątek i to wcale nie podczas 
pracy w drukarni, która ab­
sorbuje całkowicie. Dopiero 
wieczorem... Jakiż będzie ten 
nowy numer, czy się spodo­
ba? Czy zdjęcie na pierwszej 
stronie dobrze wyjdzie? Czy 
podpis pod rysunkiem nie bu­
dzi wątpliwości? Czy chochlik 
drukarski nie spłata nam nie­
przewidzianego figla? I tak 
dalej, i tak dalej.

Ludzie kupują „Głos” i naj­
częściej nie zastanawiają się 
nad tym, ile dręczy nas wą­
tpliwości, zanim oddamy ga­
zetę do druku. Po prostu o 
tym nie wiedzą. ^Publikacje 
albo się podobają albo nie. 
Jeżeli nie, czytelnicy są dla 
nas bardzo surowi. I to chyba 
dobrze. To zobowiązuje i po­
maga w doskonaleniu pracy. 
W szukaniu coraz to nowych 
rozwiązań — problemowych, 
formalnych, ciągłych zmian 
graficznych.

Czy te poszukiwania owocu­
ją? Czy są zauważalne przez 
czytelnika? Z pewnością.

Kiedyś usłyszałam zdanie: 
bardzo podobała mi się pierw­
sza strona. Więcej na niej od­
dechu, więcej światła. Bo lu­
dzie szukają w „Głosie" nie 
tylko treści, nie tylko cieka­
wych publikacji. Zwracają u- 
wagę na układ, na szatę gra­
ficzną. Gdy „Głos" jest ład­
nie złamany, jak to się facho­
wo nazywa, chętniej czyta sie

zamieszczone w nim materia­
ły-

Dlaczego „Głos" jest czyta­
ny coraz chętniej? Czytelnicy 
dają na to jasną odpowiedź: 
— To przecież nasze pis­
mo. Nowohuckie. Nigdzie nie 
znajdziemy tyle materiałów 
dotyczących kombinatu i dziel­
nicy.

W ciągu dziesięciu lat ist­
nienia „Głos" wrósł w nasze 
środowisko. Zdobył wielu sta­
łych czytelników i współre­
daktorów. Niektórzy tak dale­
ce przyzwyczaili się, przywy­
kli do naszego pisma, że jest 
to czasami aż dziwne. Ale to 
miłe zdziwienie. Oto jeden z 
pracowników wyjechał na sta­
łe do Warszawy, a usilnie 
stara się o to, by „Głos" do­
cierał do niego regularnie. 
Mamy takich czytelników 
więcej i to w różnych częś­
ciach Polski.

DANUTA RYRARCZYK

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
hutników. Ofiarnie, z sercem wykonujący swe trudne, 
odpowiedzialne zadania. Dbający, aby prądu nigdy nie 
zabrakło i, aby Wisła stalowym korytem rurociągów nie 
ominęła żadnego urządzenia, które nie obejdzie się bez 
wody. Edward Mazik — brygadzista remontu turbin, 
Franciszek Ciołek — mistrz remontów mechanicznych, 
Zbigniew Dembski — brygadzista remontów warsztato­
wych, Edward Józkowicz — brygadzista remontów tere­
nowych, Mieczysław Dłuszczyk — ślusarz remontów tere­
nowych, Stanisław Tokarz — I monter kotłów, bryga­
dzista. Władysław Pakiet — I monter turbin, brygadzis­
ta, Adolf Rogoż — I monter tusbin, brygadzista, Zyg­
munt Staszak — starszy tablicowy nastawni, Kazimierz 
Więcek — I ślusarz utrzymania ruchu, (jd)

Foto: B. ŁUCKOS
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• „Przekrój wydarzeń spor­
towych”. Tę rubrykę proponu­
ję wprowadzić na stałe, infor­
macje tylko o Hutniku nie 
wystarczają kibicom-.

LUCJAN KUROWSKI — 
wytapiacz z 6 Martena:

• „Jak wykonujemy plan”, 
bo odrazu wiem jak pracuje 
cała huta.

• Wypoczynek po pracy. 
To interesuje wszystkich, 
szczególnie z gorących wy­
działów.

JAN KOPROWSKI — kon­
wertorowy:

• „Jak wykonujemy plan" 
i kronikę kulturalną, bo to 
mnie szczególnie interesuje.

o Coś o naszym wydziale. 
Ot, choćby teraz. Większość 
załogi wprawdzie na urlopach, 
ale praca trwa. Wzmożona — 
bo remont.

Inż. KAZIMIERZ BZBWY
— kierownik zmiany w P-60:
• Nie tylko najchętniej, ale 

i najczęściej 1 stronę. Daje 
przegląd najważniejszych wy­
darzeń w kombinacie, no i 2 
stronę — informacje z życia 
partii.

• Nie będzie to jeden te­
mat, ale postulat pod adresem 
redakcji: więcej o dztelnicv-

WŁADYSŁAW KASPRZYK
— I wBleownik P-62:

• Sport — bo jestem kibi­
cem Hutnika i pasjonuję się 
piłką nożną, a także wykona­
nie planu.
• Chwileczkę... Niestety, nic 

mi nie przychodzi do głowy—
Zanotowała: B. ROSZKO

Czy jesteś jui honoro­
wym krwiodawcą? Twoja 
krew ofiarowana chorym 
w szpitalu może uratować 
życie ludzkie.

Zwycięzca naszego konkur­
su pt. „Od żarówki do rakie­
ty", wylosował tak po­
trzebny w sezonie letnim ma­
terac turystyczny. Ob. Zyg­
munt Nawloka wziął udział w 
konkursie „Głosu" po raz 
pierwszy i jak widać — 
szczęście mu dopisało. A że 
wybiera się właśnie na urlop 
— nagroda jak znalazł. Ży­
czymy powodzenia w następ- , 
nych konkursach!

Fot. St. GAWLIŃSKI

' P1MV ’

Przerobu Żużla 
granulowany 
pumeksowy 
kawałkowy

planu
103
99

105
91
M

110
W

ICO
93

112
160
105

99
100

194
113

TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH HiL DO 2S 

BM. WŁĄCZNIE.
V<

ZMO — wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
dolomit prażony 
wapno palone
wyroby smołowo-dolomlt. 
dolomit II 

ZK — koks ogółem 
koks wielkopiecowy 
smoła 
benzol 
siarczan amonu

Aglomerownia nr I 
Aglomerownia nr 3 
Wielkie Piece — surówka
Wydział 

żużel 
żużel 
żużel

Stalownia Martenowska 
Stalownia Konwertorowa 
Wydział Walcownie Wstępne 

kęsiska prod. surowa 
pred. gotowa 
kęsy prod. surowa 
prod. gotowa

Walcownia Gorąca Blach 
prod. surewa 
prod. gotowa

Walcownia Zimna Blach
blacha czarna prod. surowa 95 

»9 
111 
101 
131 
105 
94 
■3 

119

IW
113

103 
IM 
1*1
100

1st
ICO

<lo- 
za- 
po- 
np.

Obecnie trwają intensywne 
prace przy budowie noigjcze- 
snej centralnej bazy dnrntPO 
w Łęgu. Roboty prowadzi 
PPB HiL, starając się jak 
najbardziej skracać terminy. 
Wszystko wskazuje na to, iż 
z końcem przyszłego roku ba­
za przekazana zostanie do h- 
żytku. Koszt inwestycji wy­
niesie ponad 50 min zł.

Przekazanie obiektu wpły­
nie na polepszenie warunków 
pracy, bhp i na lepszą kon­
serwację sprzętu MPO.

*
Ostatnio — w ośrodku spor- 

towo-wypoczynkowym na Za­
lewie otwarto nowy zakład 
gastronomiczny. Jest to pa­
wilon typu „Krakus" przewi­
dziany na około 100 miejsc 
konsumpcyjnych. Zakład od 
pierwszych dni cieszy się du­
żym powodzeniem wśród mie­
szkańców Nowej Huty, (bal

prod, gotowa 
blacha ocynk. prod, surowa 
prod, gotowa 
blacha ocynowana ogniowo 
prod, gotowa 
blacha ocynow. elektrolit, 
prod, gotowa 
taśma

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe, pred. surowa 
prod, gotowa 
kształtowniki gięte

Walcownia Drobr.a 
profile drobne, prod. sur. 
prod, gotowa 
walcówka, prod. sur. 
prod, gotowa

Wydział Odlewnie 
prod, ogółem 
stal elektryczna surewa 
odlewy staliwne 
odlewy żeliwne

Wydział W—3 
prod, ogółem 
wyroby kute ogółem 

odkuwki swob. kute 
wyroby wks

Siłownia — energia elektrycz. 
Wydział Wlewnic 

wlewnice i płyty 
stal wo wlewkach

Stalownie HiL — stal ogółem
Ostatnie dni lipca wypełnione 

są — jak to zwykle pod koniec
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miesiąca bywa — wytężoną, pil­
ną pracą wszystkich wydziałów 
HiL. Znowu niestety zburzona zo­
stała rytmiczność. Nadrabianie 
zaległości spowodowało „zrywy” 
zc wszystkimi ujemnymi skutka­
mi, jakie to za sobą pociąga. Sy­
tuacja produkcyjna huty, w 
chwili pisania tej Informacji, nie 
była zbyt korzystna. Kilka wy­
działów nic wykonało swych 
zadań, a niedobory były duże, 
trudne do zlikwidowania. Czy u- 
da się zamknąć miesiąc — mo­
wa oczywiście nie o całej hucie, 
ale o kilku wydziałach — 
datnłm saldem, zobaczymy, 
grożenie wystąpiło 1 to dość 
ważne. Planu nie wykonała
załoga Walcowni Zimnej Blach. 
Największy jest niedobór bla­
chy „czarnej" — wynosi on 4.683 
tony. Bardzo ciężko będzie w nie­
wielu pozostałych dniach lipca 
usunąć taki niedobór. Jest bo- 
wiąm bardzo duży. Nie wykona­
no również zadań w produkcji 
blachy ocynowanej elektrolitycz­
nie. Niedobór wynosi 431 ton. 
Bardzo marne są horoskopy wy­
konania planu miesięcznego przez 
załogę Wydziału Rur zgrzewa­
nych. Wprawdzie w produkcji 
surowej rur osiągnięto nadwyż­
kę, niemniej istnieje duży nie­
dobór w produkcji gotowej. Wy­
nosi on 39 km. Nie będzie to 
łatwe do odrobienia! Wydział ten 
nie wykonał również zadań w 
produkcji kształtowników giętych 
na zimno. Dużą zaległość w sto­
sunku do planu wykazuje Wal­
cownia Drutu. Plan produkcji go­
towej wykonany zoatat ząledwie 
w 9« proc., niedobór wynosi 3.555 
ton walcówkl. Wydziały, o któ­
rych mowa muszą zrobić wszy­
stko, aby maksymalnie wyko­
rzystać pozostałe dni lipca, dla 
ratowania planu. Przy dużym wy­
siłku możliwy jest jeszcze suk­
ces.

Dobrą pracą wyróżnia się prze­
de wszystkim załoga Aglomerowni 
nr I. Utrzymała ona równy rytm 
produkcji 1 w rezultacie tego 
ma nadwyżkę wynoszącą 9.683 to­
ny spieku. Świetna passa trwa 
nadal w Wyda. Walcownie Wstęp­
ne. Plan wykonany został z nad­
wyżką 6.6 tys. ton kęsisk i 305 
ton kęsów. W 109 proc, wykonała 
zadania załoga Walcowni Gorącej 
Blach. Bardzo dobrze spisała się 
załoga Stalowni Konwertorowe’, 
która dostarczyła dodatkowo S.SM 
tony stall. Wyróżniła się również 
załoga Walcowni Drobnaj uzysku­
jąc dodatkową produkcję 1.958 ton 
profili

Cd)
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KRYTYKA POMAGA

śzę od niemal

Odpowiedź mo­
li być szczera, 
konkretna i po­
zbawiona woalki 
komplementów. 

Tematyka moich 
wypowiedzi jest 
wynikiem zain­
teresowań osobi- 
s ych i pełnio­
nych funkcji 
społecznych. Pi- 
piętnastu lat na

tematy dot. ochrony pracy i za­
gadnień bhp, przy czym więk­
szość wypowiedzi zawiera spory 
ładunek krytyki. O sprawach 
tych trudno jest mówić bezkry­
tycznie, tak jak trudno jest o- 
kreilić stan bhp w naszej hucie 
jako zadowalający. Jednym z naj­
bardziej skutecznych, moim zda­
niem, środków działania w kie­
runku poprawy tego stanu jest 
szczera, twórcza krytyka praso­
wa mimo, że jest ona czasem 
drażliwa dla niektórych... czyn­
ników. Szereg doświadczeń z pięt­
nastu lat pracy w HiL, dal mi 
podstawę do stwierdzenia, że tam, 
gdzie nie pomagały uwagi czy za­
lecenia Społecznej Inspekcji Pra­
cy, polecenia służby bhp, a na­
wet zarządzenia dyrekcji — bar­
dzo często, szybko i skutecznie 
działał krytyczny, wskazujący 
winnych, artykuł w „Glosie No­
wej Huty”. Pismo działało bez 
tzw. rękawiczek,

„Głos Nowej Huty” często mó­
wił przykrą prawdę, odsłaniał

TAKŻE I MOJA 
ROCZNICA

Koresponden. 
tem „Budujemy 
Socjalizm” zo­
stałem przypad­
kowo. W budyn­
ku, w którym 
mieścił się Ko­
mitet Powiatowy 
PZPR w Nowej 
Hucie, w począt­
kach istnienia 
naszej dzielnicy, 

była też Redakcja oraz siedziba 
„Ruchu”, do której często przy­
chodziłem. Pewnego dnia wstąpi­
łem też do Redakcji. Redaktorem 
naczelnym był wtedy Adam Sta­
niek. Zapytał mnie, czy nie 
e.hcialbym napisać koresponden­
cji na temat mojej pracy. Napi­
sałem po raz pierwszy i mój ar­

MOJE HOBBY
Od pewnego 

czasu usypiam 
dziecko. Córecz­
ka lubi, gdy do 
snu mamusia 
bajki opowiada. 
A ja nie potrafię 
godzinami pers­
wadować o kró­
lewnach i gigan­
tycznych... zam­
kach, więc prze- 
zdawanie jej re­

lacji z całego dnia mojej pracy. 
Podsłuchała to małżonka i z nie­
prawdopodobnym zdziwieniem w 
*mch zakonkludowała: — Lud­
wiku, posiadasz talent, jak nikt 
w rodzinie! Zacznij pisać! I za­
cząłem...

Jestem pewny, że znalazłem 
swoje zainteresowanie, swoje hob­
by. Pisanie i rysowanie do NA­
SZEJ gazety to osobista przy­

2 PASJĄ PRZECIWKO 
BOLĄCZKOM

lat temu, pisząe pierwszy 
felieton z przerażeniem my- 
ślałem skąd wziąć następny 

temat. Dziś mam całą masę te­
matów; nie wiadomo o czym naj­
pierw. Może o drodze z Cła do 
Niepołomic (5 km), która jest tak 
straszliwie zniszczona i nie repe­
rowana od lat, mimo że stanowi 
trasę wylotową na rekreacyjne 
szlaki z N. Huty do puszczy, na 
Rożnów i całe Podhale? Ta droga 
to ciemna plama w działalności
Woj. Zarządu Dróg Publicznych.
A może o rozmieszczeniu skle­
pów: szkło na jednym osiedlu, 
meble na drugim, dywany na 
trzecim? a może o braku domu 
towarowego? Może o osiągnię­
ciach naszych archeologów i bra­
ku popularyzacji ich wyników?

Bogumił Dziekan

Fraszki jubileuszowe,
JUBILEUSZ „GŁOSU" 

Chcę wołać r,a cały świat, 
Z dumą i b'2 patosu — 
Minęło już 10 lat, 
Jak dano nam prawo głosu!

KRYTYKA „GŁOSU” 

Chociaż to tylko papier, 
Nie żaden bicz, czy laga. 
Skutecznie już lat dziesięć, 
Winnych tnukroczeń smaga.

Dlaczego piszę
do „Głosu"?

słabe strony, wskazywał zło i spo­
sób jego likwidacji. Takie sta­
wianie zagadnień przed czytelni­
kami spowodowało zwiększoną 
poczytność pisma, związało go z 
czytelnikiem, dawało zadowolenie 
i mobilizowało korespondentów do 
ścisłej współpracy. Nasze pismo 
mówiło prawdę o naszym codzien­
nym tyciu, miało poważny wpływ 
na naszą pracę, a zacieśniając 
stale kontakty z czytelnikami 1 
rozwijając sieć korespondentów, 
kształtowało swą dzisiejszą formę, 
swoje — powiedziałbym — coty­
godniowe oblicze.

To stałe stwierdzanie pozytyw­
nych rezultatów współpracy z na­
szym pismem, jego pomocy w co­
dziennej pracy jest powodom, że 
piszę do „Głosu Nowej Huty”.

SŁAWOMIR STOPA

tykuł został zamieszczony na ła­
mach gazety.

I tak jut zostało, od „Buduje­
my Socjalizm” do „Głosu Nowej 
Huty”; w sumie piszę już wiele 
lat. Naczelni redaktorzy zmienili 
się, ale tematyka pozostała ta sa­
ma, sprawy kombinatu oraz No­
wej Huty i dlatego nadal jestem 
korespondentem.

Piszę o różnych sprawach, lecz 
najwięcej o tym, co należy oce­
nić krytycznie. Krytyczne arty­
kuły docierają do ogółu, i mogą 
zdziałać więcej, niż gdybym 
przedstawił sprawę tylko jednej 
osobie. Pomagają zapobiegać ztu. 
Z pewnością łatwiej jest pisać o 
wszystkim dobrze, ale wiem, że 
krytyką przyczyniam się do zwy­
cięstwa słusznej sprawy i że 
mam kolektyw redakcyjny po 
swojej stronie.

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI 

jemność, wspaniały relaks i swe­
go rodzaju satysfakcja. Na pew­
no wiele jest jeszcze błędów, 
niedociągnięć. Na każdym kroku 
potykamy się o stos problemów, 
gdzie przy wnikliwej obserwacji 
znajdujemy wachlarz różnorakich 
tematów. Osobiście nie jestem 
zwolennikiem publikacji, przepla­
tanych cyframi, liczbami i pro­
centami... Lubię temat, w którym 
można rozwijać problematykę mo­
ralną, jak: stosunki międzyludz­
kie, człowiek i jego warsztat 
pracy, itp.

Jestem zwolennikiem krytyki, 
ponieważ artykuł zawierający ta­
kie ostrze zawsze pomoże, w 
większym lub mniejszym stopniu. 
Wskazując dane środowisko, na 
pewno spowodujemy, aby zaczy­
nało się tam właśnie dziać lepiej. 
A to jest dla nas, dla każdego 
korespondenta najważniejsze.

LUDWIK SZALECKI

Właśnie ta możliwość: wskazy­
wania ciemnych plam na mapach 
dróg publicznych — skłania mnie 
do pisania.

Oczywiście mógłbym pisać np. 
do „Le Monde”, „Izwiestii” lub 
choćby „Przekroju”. Swego cza­
su zaproponowałem „Polityce” 
felieton — w ramach działalności 
antyimportowej. Nie skorzystali. 
Do dziś nie wiem dlaczego. Mógł­
bym pisać, ale wolę „Głos”. 
Gdzie znajdę tak zgrany i przy­
jemny kolektyw? Kto mnie będzie 
tak cierpliwie uczył pisać, jak 
red. Wolski (krótko, KRÓTKO, 
krótko), kto zrobi mi takie 
zdjęcia jak Gawliński lub Brożek?

Redakcja „Głosu” chciała wy­
drukować moje zdjęcie. Niestety 
nie mam. A zresztą — wszyscy 
mnie tu znają (tak się dałem we 
znaki), po drugie...

JERZY OLCZYK

KŁOPOTY KOREKTOREK

Do zmartwień mamy powody, 
Choć nie jesteśmy płaczki. 
Nie dość, że tyle u>ody, 
Jeszcze wyławiaj z niej 

kaczki!

Z DOŚWIADCZEŃ 
DZIENNIKARZA

Innym nomagasz, lecz sobie 
szkodzisz.

POPRZEZ „GŁOS” 
MAM KONTAKT 

Z CAŁĄ ZAŁOGĄ
Piszę do „Gło­

su” z potrzeby 
aktywności, z 
myślą o tym, że­
by coś poprawić, 
zmienić, wyjaś­
nić... Właśnie — 
wyjaśnić. Ta 
współpraca z ga­
zetą pomaga mi 
zresztą w spra­
wach zawodo­

wych. Zajmuję się bowiem w 
Pionie TE postępem technicznym

SATYSFAKCJA, 
GDY CZYTELNIE 

PRZYZNAJE MI RACJĘ
To nie jest mój 

osobisty pogląd 
na bardzo miłą 
współpracę z Re­
dakcją, raczej 
składowa uwag 
wielu znajomych, 
którzy mówią: 
„Po co się wa­
riacie narażasz? 

Krytykujesz, mo­
że masz rację, 

ale krytykowany pan „X” czy 
„Y” kiedyś odpłaci ci pięknym za 
nadobne, że się nie pozbierasz”.

Panowie „X” czy „Y” niezależ­
nie od lego co o mnie myślą, w

ZE SPOŁECZNEJ 
POTRZEBY 

-NFORMOWANIA
Właśni: teru

w lipcit mija rok 
od chwili, gdy 
podjąłem pracę 

korespondenta 
„Głosu” i zosta­
łem wybrany 
przewodniczącym 
Klubu KorespoD- 

zdcn'.iw i Współ­
pracowników z 
Pionu Głównego

Fnergetyka. Klub ten powstał z 
inicjatywy Zespołu Propagandy i 
Informacji w Pionie TE, którego 
kierownictwo również zostało 
mnie powierzone. Zadaniem Klu­
bu miały się stać koresponden­
cje, zamieszczane na lamach „Gło­
su”, a ich tematyką najistotniej­
sze problemy interesujące nie

PISZĘ,
BO PRZYWYKŁEM
DO TEJ GAZETY

Piszę od daw­
na, choć muszę 
przyznać — nie­
systematycznie. 
Współpracę za­
cząłem jeszcze w 
okresie „Buduje­
my Socjalizm”. 
Najbardziej za­
chęcają mnie do 
aktywnej współ­
pracy krytyczne 

artykuły zamieszczane w „Gło­
sie”. Widzę ich skutek, a to prze­
cież najważniejsze. Ale sam pisu­
ję nie tylko krytyczne notatki. 
Także o wszystkim tym, co wyda- 
je mi się godne spopularyzowania 
A więc i o BPS w Ocynowni, o 
nowych formach pracy partyjnej 
— ten artykuł o współdziałaniu 
grup partyjnych w wydziale jesz­
cze się nie ukazał, o niedomo­
gach wynikających ze złej pracy 
różnych komórek huty. Właśnie 
te tematy, które objęło VII Ple­
num a więc organizacja pracy — 
zarządzanie — szczególnie mnie 
interesują.

Gdy kogoś ostrym piórem 
ugodzisz.

*

Kto wszędzie wtyka swój nos? 
Wiadomo — „Głos”.

FOTOREPORTER

Fotoreporter — to facet, 
Co ma dziwnego „konika". 
Nic, tylko chodzi, podgląda 
l. . pstryka!

SCEPTYK:

Złotą Odznakę dostali,
Choć pisza o stoli. ] 

i wynalazczością. I właśnie po­
przez „Głoś" mam kontakt z ca­
łą załogą Pionu Głównego Ener- 
getyka — z trzema tysiącami po­
tencjalnych racjonalizatorów. 
Można ich poprzez koresponden­
cję poinformować o tym co zro­
biono w poszczególnych wydzia­
łach, porozrzucanych przecież po 
całym kombinacie.

Funkcja korespondenta oparta 
jest — przynajmniej w moim 
przypadku — na sprzężeniu 
zwrotnym. Sam fakt, że się czło­
wiek zaangażował w pisanie — 
zobowiązuje. Muszę się przecież 
przyjrzeć bliżej sprawom, o któ­
rych zamierzam pisać, porozma­
wiać z ludmt, znaleźć potwier­
dzenie faktów, poznać temat z 
różnych punktów widzenia, wre­
szcie — przemyśleć go w domu. 
Z kolei ja sam dowiaduję się z 
„Głosu” o pracy i życiu całej za­
łogi kombinatu. Dlatego czytam 
go z zainteresowaniem od deski 
do deski, za wyjątkiem sportu. 
Bo ja jestem — choć tym stwier­
dzeniem narażę się pewnie kole­
gom — antykibicem.

Inż. MIECZYSŁAW 
SIWADLOWSKI

wyniku krytyki prasowej muszą 
podporządkować się presji opinii 
publicznej i stąd „wariat" może 
mieć swoją satysfakcję a społe­
czeństwo — korzyść.

Pasjami lubię polemikę i czę­
sto szukani w prasie tematu do 
kontrtematu. Satysfakcja ogrom­
na, gdy czytelnik — widząc we 
mnie wyraziciela swoich poglą­
dów — przyznaje mi rację, tak. 
jak to miało miejsce w polemice 
wzbudzonej biadoleniami publi­
cystów Kultury. Polityki i Życia 
Literackiego ną temat: Nowa Hu­
ta. środowisko i kultura. Moja 
reakcją na te poglądy, opubliko­
wana w Głosie Nowej Huty, zje­
dnała mi uznanie ludzi z róż­
nych, nowohuckich środowisk spo­
łecznych, a to znaczyło dużo wię­
cej od „wierszówki”

MIECZYSŁAW SPYCHAŁA 

t\'.ko załogę TE, ale również ca­
łego kombinatu.

Klub istnieje i przejawia oży­
wioną działalność. Warto nadmie­
nić, te każdy wydział Pionu TE 
ma Już w Klubie swojego kore­
spondenta, piszącego do naszej 
gazety o sprawach codziennie na­
potykanych przez załogę Główne­
go Energetyka w całym kombi­
nacie.

•la również stałem się korespon­
dentem „Głosu”. Piszę dlatego, że 
odczuwani społeczną potrzebę in­
formowania na łamach GNH o 
sprawach, którymi warto zainte­
resować szeroki krąg załogi huty. 
Funkcję tę traktuję jako pracę 
społeczną. Pragnę jeszcze pod­
kreślić, że Klub od początku 
swojego istnienia jest otaczany 
opieką przez Komitet Zakładowy 
partii w Pionie TE oraz przez 
głównego energetyka, kierującego 
całym pionem.

INZ. PIOTR MALINOWSKI

Ale najważniejszy powód, dla 
którego piszę — to wewnętrzne 
zadowolenie, gdy jest odzew na 
zamieszczoną korespondencję.

Chciałbym przy tej okazji za- f 
proponować redakcji, aby częś- i 
ciej zamieszczała rubrykę od po- J 
wiedz! korespondentom (kiedy i « 
jak będzie wykorzystany list , 
czy aktualny jest poruszony w 
nim temat itd., itd.). To wpły­
nęłoby moim zdaniem na jeszcze 
lepszą współpracę z gazetą.

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
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Szukając 
tego, co łączy 

ziesięć lat, to dużo czy 
mało? W erze podbojów 
kosmicznych — chyba 

bardzo niewiele. Ale w życiu 
ludzkim, w istnieniu gazety- — 
z pewnością już długi okres 
czasu. Dziesięć lat z myślą o 
„Głosie", który dla zespołu 
redakcyjnego stał się warszta­
tem pracy, a dla odbiorców 
pisma — ich trybuną. W każ­
dym razie takie było założe­
nie gazety, tworzonej tlla za­
łogi olbrzymiej, nowoczesnej 
huty i dla mieszkańców dziel­
nicy hutniczej, ściśle związa­
nej z problematyką kombi­
natu. Tak więc „z myślą o 
Glosie" znaczy z myślą o czy­
telnikach. o ludziach, dla któ­
rych powstało nasze pismo.

Pamiętamy te pierwsze 
miesiące po powstaniu gaze­
ty, kiedy — w niedomówie­
niu — kryło się jeszcze py­
tanie: czy „Glos” znaidzie od­

¿ o

Nasi współpracownicy w oczach rysownika

Pasowanie na korespondenta.

— Jestem korespondentem, rastałem kierownika?
— Nie ma, wysiedl.
— Jak to, przecież widziałem go w oknie!
— On pana teł widział...

biorców, czy „chwyci"? Odpo­
wiedź przyszła dość szybko. 
Pozytywna. Odtąd najważ­
niejszą sprawą, ambicją i dą­
żeniem stało się, by gazeta, 
nasze wspólne pismo, było 
jak najpoczytniejsze, pozyska­
ło szeroki krąg współpracow­
ników spośród załogi huty i 
mieszkańców miasta, by prze­
kształcało się coraz wyraźniej 
we wspólną platformę poro­
zumienia.

A do tego celu musi pro­
wadzić wiele dróg. Pierwsza 
z nich, to dotarcie do naj­
istotniejszych aktualnie pro­
blemów każdego wydziału hu­
ty, do spraw szczególnie in­
teresujących ogół załogi i 
mieszkańców Nowej Huty. 
Zadanie trudne, może nie 
&wsze w pełni pomyślnie 
spełniane, lecz stale pierw­
szoplanowe. Jeśli udało się 
tym sposobem zadzierzgnąć 
więź z czytelnikami, to już o- 
znacza. że minionych dziesięć 
lat nie zostało zmarnowa­
nych. A więź to obustronna, 
bo gazeta służąc czytelnikom, 
sta-ać się musi dobrze wsłu­
chiwać w ich głosy, rozu­
mieć każda ludzka sprawę.

Ale nie tylko bezpośredni 
kontakt i rozmowy tworzą 
treść gazeta. Taki“ listu, nad­

syłane artykuły, korespon­
dencje związanych z pismem 
współpracowników i czytel­
ników. Z tysiącem spraw. 
Ogólnych oraz osobistych. 
Wymagających skrytykowa­
nia, naprawy lub pochwale­
nia. Każda korespondencja, 
każdy list przesłany pocztą 
stanowi widomy znak żywot­
ności gazety, jej przydatności 
w ocenie piszących do niej. 
Kochana Redakcjo — • za­
łatw... Droga Redakcjo — 
trzeba skrytykować naresz­
cie... Zwracam się do Redak­
cji o pomoc w mojej spra­
wie... Dziesiątki i tysiące do 
dziś listów od ludzi niezna­
nych, a przecież bliskich, w 
których życie w ten sposób 
wtacza się pismo, podejmu­
jąc sprawy wymagające in­
terwencji.

Korespondencje i listy, to 
także część owych dziesię­
ciu lat — nowe wartości 
i nowa wiedza o życiu ludz­
kim. I ta więź jest również 
nieodzowna dla gazety, moc­
na. bardzo mocna, jeśli któ­
ryś z naszych czytelników za­
chowa ją we własnym sercu, 
jako pamięć o załatwionej 
sprawie, o zrozumieniu i ży­
czliwości gazety.

IRENA KOZIELSKA
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Problemy bhp

Czy Odlewnie HiL utrzymają I miejsce w kraju?
W okresie ubiegłego roku Wy­

dział Odlewnie w Hucie lm.
Lenina obniżył ogółem wy- 

padkowość o 5» proc. Jednocześ­
nie wskaźnik wypadków ciężkich 
obniżono o «3,6 proc. Ilość straco­
nych wskutek chorób powypad-

KSIĄŻKI
Jerzy Fellkslak — „Studen­

cka niedziela" — Autor jest 
absolwentem wydziału histo­
rycznego Uniwersytetu w Ło­
dzi; szereg swoich poetyckich 
prac drukował w pismach li­
terackich. Powyższa książka 
jest udanym debiutem proza­
torskim. lematem jej jest ży­
cie łódzkiej młodzieży akade­
mickiej w ubieg'ym dziesię­
cioleciu.

Wyd. Łódzkie, cena 10 zł

Karol Lubelczyk — „Świę­
ty od fizylierów” — Tematem 
książki są losy kompanii fi­
zylierów jednego z pułków 
piechoty I Armii Ludowego 
Wojska Polskiego. Akcja to­
czy się w sierpniu i wrześniu 
1944 r. w okąesie walk I-szej 
Armii m. in. pod Puławami 
i na przyczółku warecko-ma- 
gnuszewskim. Bohaterem jest 
oficer polityczno-wychowaw- 
czy, który pracuje nad prze­
istoczeniem na wpół cywilnej 
masy żołnierzy w bojowy pod­
oddział.

MON, cena 12 zL

Simone dc Beauvoir — „Si­
łą rzeczy” — III-cia część pa­
miętników żony Sartre’a, o- 
bejmujących lata 1944—1962. 
W książce wiele miejsca zaj­
muje temat związany z fran­
cuską lewicą. Autorka pisze 
o powojennych dziejach Fran­
cji, o zaangażowaniu politycz­
nym Sartre’a. Opowiada o 
swoich podróżach po świecie 

eo swoich sprawach osobistych.
PIW, cena 60 zł.

CO TO JEST?
Chcielibyśmy objaśnić kilka 

nazw występujących w drukar­
ni przy produkcji gazety. Szpal­
ta, to lam, czyli inaczej pionowy 
rząd wierszy w gazecie. Artykuł 
może składać się z jednej, z 
dwóch lub więcej szpalt. Ko­
lumna natomiast, to cala strona 
gazety. Taką gotową Jut kolumnę 
gazety bierze się następnie na 
kalander, tj. na takie urządzenie, 
na którym pod dużym ciśnieniem 
odbija się czcionki na matrycy. 
Dopiero z matrycy odlewa się 
płyt}* ołowiane, które założone 
do maszyny rotacyjnej — druku­
ją gazttfę. Wielkość czcionki, ja­
kiej używa się do druku, jest ró­
żna. Każda ma swoją nazwę. Oto 
kilka przykładów (od najmniej, 
tsej do największej): perl, non- 
parel, kolonel, petit, borgis, gar­
mond.

To
il a,

A jednak 
warto...

7 rudne to zadanie z całej 
masy wspomnień „wyło­
wić" kilka w miarę cie­

kawych, tym bardziej, że 
„Głos” toleruje mnie na 
*U'vch lamach od 10 lat, a 
jeszcze poprzednio przez pa­
rę lat pracowałem w „Budu­
jemy Socjalizm". Kilka wy­
darzeń szczególnie jednak 
mocno zapadło w pamięć.

Pierwszy artykuł! Jakże 
inaczej to wyglądało niż na 
dziennikarskich studiach. W 
myśl zasady: wrzucimy cię do 
wody i wtedy, albo nauczysz 
się pływać, albo utoniesz, po­
słał mnie naczelny na repor­
taż do 43 Brygady SP w Krze- 
slawicach. Przyniosłem repor­
taż, a nawet zdjęcia, choć nikt 
mnie o to nie prosił. Narazi­
łem się tym koledze, który u- 
ważał, że fotografia prasowa, 
to jonn wyłączność i który 

kowych dni zmniejszyła się o śs 
proc. — Tyle mówią dane liczbo­
we. Liczbowa sprawozdawczość 
wypadkowa jest lakoniczna, ale 
jest jednym z najbardziej Istot­
nych czynników, pozwalających 
na obiektywną ocenę stanu bez­
pieczeństwa 1 higieny pracy. Mó­
wi nam ona'o skuteczności doko­
nanych akcji zapobiegania wy­
padkom, — jest miernikiem sta­
nu bhp.

Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza 
i Stali poinformowało, te Odlew­
nie HIL z zajmowanego w roku 
1K5, III miejsca, wysunęły się w 
z. 19«« na I miejsce wśród pol­
skich zakładów butnlcsyeh.

Powiedzmy sobie otwarcie, że 
to osiągnięcie zawdzięczają Od­
lewnie konsekwentnej polityce 
behapowskiej Kierownictwa Wy­
działu w kontroli stanu bhp i wa­
runków pracy, szkoleniu bhp 1 
propagandzie oraz usprawnieniu 
działalności profilaktycznej bhp.

W r. 196« dał się odczuć poważ­
ny wzrost odpowiedzialności za 
stan bhp wśród dozoru technicz­
nego. Było to rezultatem wyzna­
czenia konkretnych zadań po­
prawy stanu bhp, przydzielenia 
zadań poszczególnym pracowni­
kom dozoru. Konsekwentnie 
wprowadzana jest kolorystyka 
bhp urządzeń mechanicznych 1 
obrabiarek oraz części rucho­
mych urządzeń dźwigowych 1 po­
mieszczeń pracy. Doprowadzono 
do sprawnego działania sygnali­
zację świetlną i akustyczną pie­
ców gazowych (suszarń i żarza- 
ków) co zlikwidowało możliwości 
wybuchu 1 zagazowania. Oznako­
wano 1 zabezpieczono przejścia, 
poprawiono oświetlenie hal przez 
wprowadzenie lamp rtęciowych, 
poprawiono działanie urządzeń 
nawiewno-wyciągowych przez 
zorganizowanie brygady remon­
tu i konserwacji tych urządzeń, 
wykonano zabezpieczenia dołów 
lejniczych 1 zapewniono bezpie­
czeństwo pracy przy urządzeniu 
do odrywania ramek cd zalanych 
form wlewnic. Skutecznie zmniej­
szono stężenie CO, w toku zale­
wania form wlewnic w drodze

W niedzielę na 
Zarabiu pró­
bowali swych 

sil również 
sportowcy-hut- 
nicy. Oto pod­
noszenie cię­
żarka, konku­
rencja, którą 
szczególnie lu­
bią pracowni­

cy HiL.
Fot. J. BROŻEK 

wszem wobec ogłaszał „popeł­
nianie" wzorcowych reporta­
ży. Mój materiał poszedł, ale 
junacy SP i ich problemy — 
śnity mi się jeszcze długo po 
nocach.

Była też i katastrofa. To 
zd u zenie pamiętam chyba 
najlepiej. Napisałem krytycz­
ny artykuł o dodatkaah wy­
równawczych pobieranych — 
po eksperymencie płacowym 
w HiL — przez niektórych 
pracowników jednego z wy­
działów. Po wydrukowaniu 
rozpętała się prawdziwa bu­
rza. Autora poproszono na 
„spotkanie” z załogą, a wła­
ściwie z tymi, którym propo­
nowałem w interesie społecz­
nym owe dodatki wyrównaw­
cze — skasować. Czułem sif 
jak podsadny. Nacierano ze 
wszystkich stron. Ponieważ 
zwyciężył jednak w końcu 
rozsadek i słuszność przyto­
czonych argumentów, wysze­
dłem obronną ręką z opresji. 
Niemniej pe.miętam doskona­
le, ze cały byłem wówczas 
spocony, a co wysłuchałem, 
to już moje. Taka była pierw­
sza konfrontacja piszacego ze 
stosunkiem do krytyki. Zresz­
tą nie ostatnia.

Naprawdę lifty sie jednak 

zamontowania silnych wentyla­
torów nad dolami lejnlezyml. Ja­
ko inowacja w HiL — zainstalo­
wane zostało urządzenie do zra­
szania wodą stanowisk dluciarzy 
Odlewni Żeliwa. Urządsenle to 
zamontowane na suwnicy, zmniej­
szyło nadmierne zapylenie stano­
wisk, wpłynęło na poprawę wa­
runków pracy.

CO NOWEGO W TYM 
ROKU?

W roku bieżącym, celem dal­
szego zmniejszenia zapylania, zo­
stanie zainstalowane urządzenie 
do hydraulicznego wybijania od­
lewów z form. Nastąpi zmiana 
iskrowników żeliwiaków — na 
mokre, eo również poprawi wa­
runki pracy. Rezultaty byłyby 
lepsze, zwłaszcza w zakresie po­
prawy odpylania, gdyby Wydział 
W-»1 (Projektowo-Konstrukcyjny) 
terminowo wykonywał dokumen­
tację. Istnieją poważne obawy co 
do realizacji niektórych pozycji 
planu likwidacji zagrożeń na r. 
1967 — właśnie z uwagi na żółwie 
tempo prac projektowych w W-łż.

Konieczna jest zmiana wyjść do 
kabin suwnic konsolowych, zmia­
na systemu dostarczania materia­
łów wsadowych do żeliwiaków co 
pozwoli na wyeliminowanie su­
wnic wsadowych, samotoków rol­
kowych i jezdnych wag wsado­
wych. — Konieczne jest inne, 
bezpieczniejsze bo zmniejszający 
hałas 1 drgania, usytuowanie 
dmuchaw do żellwinków. — Te 
przedsięwzięcia są Już w opraco­
waniu, ale jak długo będzie ono 
trwało?

Obniżka wypadkowości, to do­
piero Jedna część wykonanych 
zadań 1 tu Odlewnie zdały egza­
min. Druga strona behapowskie- 
go medalu, to stała poprawa wa­
runków pracy załogi, a to jest 
już częściowo zależne od koope­
rantów, na których kierownictwo 
Odlewni wpływu nie posiada. Ma 
go Jednak dyrekcja huty. Odlew­
niom należy pomóc.

SL. STOPA

satysfakcja. Cieszy 
mnie, ie byłem świadkiem 
narodzin huty. Patrzyłem w 
przepastne wykopy rod Sta­
lownię Martenowską 1 pod 
pierwszy wielki piec. Byłrm 
na uroczystym otwarciu Wy­
działu Mechanicznego — trze­
ciego bodajże obiektu huty. 
Miałem prtyjemność być na­
stępnie przy uruchomieniu 
prawie wszystkich wydziałów 
HiL. A więc satysfakcja, że 
znzm kombinat 1 oprowadza­
jąc kogoś po hucie (zdarza się 
to czasami) mogę opowiedzieć 
coś więcej niż inni przewod­
nicy zakładowi.

Największą jednak saty­
sfakcję dają artykuły, które 
konkretnie coś załatwiły, po­
mogły zlikwidować jakieś bo­
lączki, artykuły, które spotka­
ły się z aprobata Czytelnika. 
Jego życzliwość i uznanie 
dla celnych dziennikarskich 
„strzałów” stanowią niewąt­
pliwie największą nagrodę. 
I dlatego, mimo wszystko, 
warto krytykować...

JERZY DANEK

Nowo uruchomiona Stalownia 
Konwertorowo-Tlenowa, wy­
dział o najbardziej nowoczes­

nej technologii, posiada bardzo 
szeroko rozwinięte zaplecze ener­
getyczne, związane bezpośrednio 
z procesem technologicznym o- 
trzymywania stall w proc-sie 
konwertorowym. Każdy z dwu 
pracujących konwertorów zaopa­
trzony jest w kocioł odzysknieo- 
wy 1 oczyszczalnię spalin oraz 
szereg urządzeń pomocniczych, 
jak ssawy dymowe, przepompow­
nie itp. O wielkości tych urzą­
dzeń świadczy wydajność kotła
w ilości 17» ten pary na godzinę 
i ciśnienie tl atm. Sprawna i 
bezawaryjna praca kotła, oczysz­
czalni spalin i urządzeń pomocni­
czych warunkuje prowadzenie 
wytopów stali.

Wszystkie te urządzenia energe­
tyczne są obsługiwane przez zało­
gę Wydziału Cieplnego posiadają­
cą w tym zakresie poważne o- 
siągnięcia i doświadczenie. Kie­
rownictwo Wydziału Cieplnego 
zdając sobie sprawę z ogromu 
zadań, jakie czekają nowo skom­
pletowaną załogę kotłów, zdecy­
dowało przesunąć na nowy odci­
nek pracy najbardziej doświad­
czonych i ofiarnych pracowników 
wydziału; takich jak kierownik 
Oddziału Kotłów Odzysknicowych 
— mgr lnż. Adam Biegun; mi­
strzowie — Jerzy Tabiś, Zdzisław 
Piecyk, Józef Lallk; pulpitowi — 
ob. Edward Róg, Kazimierz Zien­
tara, Ludwik Piszczek, Marian 
Bantś, Edward Pudełko; maszy­
niści — Julian Paluch, Tadeusz 
Olchawa, Jan Kosiba.

Pracownicy ci zostali dodatko­
wo przygotowani do tej odpowie­
dzialnej pracy nie tylko na kur­
sach specjalistycznych w Hucie 
im. Len‘na, ale wielu z nich od­
było kilkumiesięczną praktykę w 
Związku Radzieckim.

Od początku rozruchu kotłów 
wymienieni pracownley stall się 
trzonem nowej załogi, Dali oni 
największy wkład pracy nie tyl­
ko w uruchomienie nowych u- 
rządzeń, ale i w przygotowanie 
pozostałej części załogi do bar­
dzo odpowiedzialnych zadań.

Należyte, kompleksowe przygo­
towanie załogi i wdrożenie Jej do 
nowoczesnej i dynamicznej tech­
nologii procesu konwertorowego 
pozwala rui zapewnienie ciągłej 
i bezawaryjnej pracy Stalowni 
Konwertorowej, 1 osiągnięcie do­
brych wyników produkcji.

Jednak tak jak na każdym no­
wym odcinku pracy, a szczegól­
nie tak nowoczesnym jak Stalow­
nia Konwertorowa Istnieje sze­
reg poważnych problemów, które 
w dalszym okresie decydować bę­
dą o należytym funkcjonowaniu 
■ego oddziału. Do nich należy 
zaliczyć: zabezpieczenie remon­
tów kotłów, brak części zamien­
nych, nieoddanie do tej pory 
przez J-M warsztatu remontowego 
kotłów, usunięcie istniejących za­
grożeń BHP i wiele innych.
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Wakacje drużyn miejskich

Jak już Informowaliśmy, 
we wszystkich dzielnicach 
naszego miasta powstały bazy 
harcerskiej akcji WAKACJE 
DRUŻYN MIEJSKICH. W ba­
zach tych wypoczywa mło­
dzież harcerska i niezorgani- 
zowana, która przez okres 
wakacji pozostaje w mieście. 
Liczne wyaicctkl, gry, zabawy 
oraz technika dominują pod­

■V:

Ile radości 
przy zabawie z 
latawcem!

Fot. J. Ilidan
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Energetycy pomagają stalowmkom
Załoga Kotłów Odzysknicowych 

P-S5 tworzy w tej chwili zgrany 
i okrzepły kolektyw. W trudnym 
okresie rozruchu i wstępnej eks­
ploatacji kotłów zdobyła wille 
doświadczeń, a nawet wie.: u- 
sprawnień technologie- nj eh (us­
prawnienie wentylacji stacji re­
dukcyjnych pary, zaprojek. wa- 
nio włazów do czyszcz-nia ssaw 
dymowych zastosowanie sprężo­
nego powietrza do transportu 
śru'u, zastosowanie przekładni 
ślimakowej do regulacji nowie- 
trza na przcpustnlcach palnt..ow 
gazu ziemnego 1 wiele Innych).

Do wyróżniających się racjona­
lizatorów należy zaliczyć mis-

Walczymy z zapyleniem

O zdrowie
Zakład Koksochemiczny nale­

ży do najbardziej zapylo­
nych w hucie. Nie trzeba 
wyjaśniać dlaczego tak się dzie­

je. Tutaj zapylenie jest nieunik­
nione, wytwarza się ono w pro- 
ces.e produkcji 1 najważniejsze 
jest aby ten pyl umieć ujarzmić, 
nie pozwolić na jego swobodne 
ulatywanie się 1 tym samym na­
rażanie załogi na jego wdycha­
nie. Powszechnie wiadomo, że 
ostry, nierozpuszczający s;ę pył 
koksowy jest bardzo szkodliwy 
dla zdrowia a walka z tym py­
łem nie należy do łatwych. Pyl 
wytwarza się przy obsadzaniu 1 
wypychaniu komór koksowych 1 
na terenie sortowni przy tran­
sportowaniu koksu, przepuszcza­
niu go przez wszystkie przesypy 
1 oczywiście przy samym sorto­
waniu a więc na przcslewaczach. 
Zapylenie w sortowni jest szcze­
gólnie uciążliwe, bo pyłek kokso­
wy w pomieszczeniach zamknię­
tych stale krąży w powietrzu i 
wszędzie -jest go pełno. Tym pył­
kiem, najzwyklejszym kurzem 
koksowym o bardzo dużym za­
gęszczeniu do niedawna jeszcze 
pracownley sortowni zmuszeni 
byli oddychać, musiel! w nim 
pracować. Te ciężkie warunki 
pracy należą już do przeszłości. 
Po stanowiskach roboczych cho­
dzili lekarze 1 naukowcy, cho­
dziła służba BHP, zaglądali rac­
jonalizatorzy, ale nic się nie 
zmieniało.

Potem, a było to w 1965 r. za­
obserwowałem, że po sortowni 
częściej niż zawsze chodził ktoś 
z kierownictwa Wydziału. I to 
dopiero przyniosło pożądany 
efekt, bo niebawem przyszli mon­
terzy 1 zaczęło się coś robić. 
Przebudowano całkowicie Istnie­
jące już, ale nie czynne, bo żle 

czas zajęć z dziećmi. Dużą 
frajdę dla naszych najmłod­
szych stanowi objazdowe ki­
no harcerskie „SŁONECZKO", 
wyświetlające bogaty zestaw 
filmów harcerskich i rozryw­
kowych.

Organizator akcji, Krakow­
ska Komenda Chorągwi ZHP 
dokłada wszelkich starań, aby 
ponad 3 tysiące młodzieży 

lnów: Zdzisława Piecyka i Wik­
tora Ziarkowskiego.

Na uzyskanie tak dobrych wy­
ników niemały wpływ ma aktyw­
na praca grupy partyjnej z gru­
powym tow. Jar.cm Kcslbą i gru­
py ZME-owskiej kierowanej przez 
kol. Władysława Wisa. Osiągnię­
cia te, to nie ostatnie słowo zalo. 
gi Ko łów 1--SS.

W najbl-ższym czasie zamierzają 
or.i ubiegać się o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej na poszcze­
gólnych zmianach oraz w dalszej 
perspektywie o tytuł Oddziału 
Pracy Socjalisiyc ne:.

ZENON KUMOR 
korespondent z W-2S.

załogi ZK
pomyślane wentylatory 1 wszyst­
kie rozgałęzienia rur. Po upływie 
pół roku zaszumiały silniki ol­
brzymich wentylatorów ssących 
kurz i Innych, tłocząeych świeże 
powietrze. Śmialiśmy się wtedy, 
bo wydawało się nam, że zmar­
nowano pieniądze, materiał 1 
pracę człowieka. Okazało się. że 
wentylatory ssące nie wchłaniały 
kurzu a wentylatory tłoczące 
świeże powietrze powodowały je­
szcze większe rozganianie tego 
kurzu po halach. Nie śmiali się 
wtedy tylko cl. którzy zaplano­
wali tego rodzaju przedsięwz.ęeie 
a więc kierownictwo Wydziału 
K-t. Wydali oni zarządzenie do­
konania obudowy 1 osłonienia 
wszystkich miejsc, którymi ulat­
nia się pył. Przyczyniło się to do 
tego, te wentylatory ssące stały 
się zdolne do ściągnięcia każdej 
ilości kurzu a wentylatory tło­
czące świeże powietrze też w j5Eł- 
nl zdały egzamin. Przy okazji 
walki z nadmiernym zapyleniem 
zlikwidowana została stale ulat­
niająca się po sortowni para, 
która też przecież nie pomaga 
zdrowiu człowieka. Na stanowi­
sku pracownika przy zbiornikach 
koksu została wybudowana ścia­
na odgradzająca zasobniki od po­
zostałej części hali.

Tak więc walka o zdrowie 
człowieka na sortowni koksu zo­
stała wygrana. Przydałoby się 
jeszcze wymyślić coś na bate­
riach. Wierzyć należy, że 1 tam 
znajdzie się Jakiś sposób. Zrozu­
miale jest, że może to potrwać 
jeszcze jakiś czas, ale udać się po. 
winno. A może Już coś się tam ro­
bi, może znów bez rozgłosu, Jśk 
było na sortowni.

JEREMIASZ WAJLER 
korespondent

objętej przez WDM zaliczy’) 
tegoroczne wakacje di? naj­
weselszych.

Rozwój działalności 
kulturalnej 
w Aglomerowni

W ramach pracy kultura! 
no-oświatowej ZZ ZMS w 
Aglomerowni zorganizował _ w 
wydziale kilka interesują­
cych wystaw. Należy tu wy­
mienić wystawę fotograficz­
ną pn. „Napaść Izraela na 
Egipt przypomina napaść 
Niemiec na Polskę”, ekspo­
zycję pn. „Sztuka starożytna" 
o-az pn. „Broń, narzędzia i 
ozdoby". Przy zorganizowaniu 
dwóch ostatnich wystaw po­
ważnej pomocy udzieliło Mu­
zeum Archeologiczne.

Ponadto Zarząd Zakłado­
wy ZMS zawarł urnowe z Do­
mem Książki w Nowej Hucie, 
na podstawie któ-ej w dni 
wypłat czynne będzie stoisko 
z książkami w wydziale. Ob­
sługiwać je będą członkowie 
ZMS. Tę bardzo pożyteczną 
akcję rozpoczęto 15 lipca bież, 
roku.

Inicjatywy bardzo cenne, 
warto byłoby pomyśleć o 
przeniesieniu ich na inne wy­
działy huty. bg
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Piąty z kolei turniej tenisa 
stołowego o „Złotą Kielnię 
Budov'in organizowany
przez Międzyzakładowy Klub 
Sportowy Wanda, dla uczcze­
nia święta 22 Lipca, zgroma­
dził na starcie 20 zawodni­
ków, głównie z klubów nowo­
huckich. Wystąpiło również 
trzech młodych chłopców, nie 
należących jeszcze do żadnego 
klubu.

Turniej potwierdził jeszcze 
raz zdecydowaną sunremację 
zespołu Hutnika, który po­
dzielił między siebie trzy czo­
łowe miejsca. W finale Cze­
sław Knapik wygrał 3:0 ze 
swym kolegą klubowym Jó­
zefem Petkiem, rewanżując 
mu się tym samym za finał 
indywidualnych mistrzostw o- 
kręgu i za finał turnieju o pu­
char Hutnika. Najładniejszy, 
najbardziej zacięty pojedynek 
oglądaliśmy jednak w półfi­
nale: Knapik wygrał z Wie­
sławem Chajdeckim 3:2, przy 
czym ten ostatni prowadził 
już 2:1. Sukces Knapika jest 
o tyle ciekawy, że obaj poko­
nani przez niego w bezpo­
średnich spotkaniach koledzy 
klubowi: Chajdecki i Petek 
są członkami kadry narodo­
wej. Knapik udowodnił, że 
nie jest od nich gorszy.

Czwarte miejsce zajął mło­
dy zawodnik Wandy, 15-letni 
Jan Mazur. Jest to niewątpli­
wie największa niespodzian- 

turnieju. W ćwierćfinale 
wygrał z Chrapisiń- 
z Tramwaju Kraków 
wóKeśnlej wyelimino-

ka 
Mazur 
skim 
(który

Ucieczka tuż po starcie
Prawie 70 zawodników sta­

nęło na starcie tradycyjnego 
wyścigu kolarskiego organi­
zowanego przez klub sporto­
wy Hutnik w dniu święta 
22 Lipca. Trasa wiodła z No­
wej Huty do Olkusza i z po­
wrotem. Tuż po starcie od 
zwartej grupy kolarzy „oder­
wał się” Plutecki z Hutnika. 
Na szosie obok dawnego Lot­
niska ruszył za nim kolega 
klubowy Symber a następnie 
dwaj zawodnicy Cracovii 
Magda i Janisiewicz. Główna 
stawka nie wierzyła począt­
kowo w powodzenie ucieczki. 
Do mety przecież było jeszcze 
prawie 100 km. Przewaga u- 
ciekinierów stale jednak 
wzrastała: pół minuty, minu­
ta,. półtorej. Wtedy do przo­
du poszła grupa pościgowa. 
W niej m. In. kolarze Hutni­
ka Koraszewski. Perzyński, 
Socha a także Kraj z Oświę­
cimia. Ten ostatni nie miał 
jednak dobrego dnia: popę­
dzał innych ale sam nie pra­
cował — stale jechał na koń­
cu grupy. Gdy pościg zwięk­
szył tempo. Kraj pozostał w 
tyle, tracił siły i. wreszcie 
wycofał się z wyścigu.

W grupie pościgowej naj­
więcej do powiedzenia miał 
Perzyński z Hutnika. Defekt 
jego roweru przekreślił w 
znacznym stopniu możliwości 
dopędzenia czołówki

Tak więc czołowa czwórka 
niezagrożona dojechała do 
mety. W bramę stadionu 
wjechali równocześnie Sym­
ber i Magda. Na bieżni za­
wodnik Hutnika wyprzedził 
zmęczonego rywala. W dru­
giej dwójce sytuacja była 
odwrotna. Zawodnik Cracovii 
Janisiewicz miał znacznie 
więcej sił niż inicjator u- 
cieczki Plutecki.

A oto rezultatv wyścigu: 1. 
Symber (Hutnik) 2.47.14, 2, 
Magda (Cracovia) 2.47.16. 
Janisiewicz (Cracovia) 2.48.10.
4. Plutecki (Hutnik) 2.48.12.
5. Koraszewski (Hutnik) 
2.50,55. 6. Perzyński (Hutnik) 
2,51.17. Trasa wyścigu liczy­
ła 102 km.

Juniorzy jechali na dystan- 
sie 52 km. Zwyciężył Niechaj 
(Korona) przed Kolasą (Koro­
na) Nawrotem (Hutnik) i 
Kaszowskim (Hutnik) — 
wszyscy w czasie 1,29,10.

Organizacja imprezy spo­
czywająca w rękach kierow- 

3.

wał czołowego juniora Adama 
I.endę z Hutnika), w półfina­
le przegrał z Petkiem a w 
meczu o trzecie miejsce prze­
grał z Chajdeckim.

Zeszłoroczny zwycięzca tur­
nieju o „Złotą Klelnię” Ry­
szard Kawa 
ćwierćfinale z
Sędzią głównym zawodów był 
mgr Bogusław Hcrmanowskl 
a organizatorem kierownik 
sekcji tenisa stołowego Ed­
mund Grzywnowicz.

Przy okazji kilka słów o 
organizatorach turnieju — 
sekcji tenisa stołowego MZKS 
Wanda. Pracuje niejako w 
cieniu swego renomowanego 
sąsiada, pracuje skutecznie. 
Praca nastawiona jest na 
najmłodszych adeptów tej 
dyscypliny sportu, z których 
kilku rokuje spore nadzieje 
na przyszłość. Pierwszy zes­
pół Wandy podzielił w mi­
nionym sezonie 5—6 miejsce 
w lidze międzyokręgowej. 
Drużyna rezerwowa, w któ­
rej występują 15—16-letni 
chłopcy zajęła trzecie miejsce 
w klasie A. W klasie B wystę­
powały dwie drużyny — zaję­
ły w swych grupach drugie 1 
trzecie miejsce.

A w Hutniku? Od 1 sierp­
nia pierwsza drużyna senio­
rów oraz zespół juniorów wy­
jeżdża na obóz treningowy do 
Węgierskiej Górki. Pod ko­
niec sierpnia rozpocznie się 
już bowiem nowy sezon. Będą 
turnieje klasyfikacyjne — o- 
kręgowy i ogólnopolski — 
Oraz mistrzostwa I ligi.

dzoziemscy 
proszę 
Właściciel 
nie ręce 
wiadomo, 
kufra. 

Obecnie 
stów z sekcji motorowej Hut­
nika przygotowuje się do wy­
prawy nad morze Czarne. Za­
sadnicze poczynania zmotory­
zowanej turystyki w klubie 
sportowym Hutnik, 
przewodzi Roman 
skupiają się jednak 
udziału w Turystycznych Mo­
torowych Mistrzostwach Pol­
ski. Przez cały sezon orga­
nizowane są w różnych 
miastach eliminacje do tych 
mistrzostw, w których biotą 
udział drużyny z kilkudziesię­
ciu klubów w całym kraju. 
Każda drużyna składa się z 
przynajmniej sześciu pojaz­
dów (motocykle i samochody). 

W eliminacjach drużyna 
Hutnika zanotowała już nie­
jeden sukces. W Katowicach 
Hutnik zajął drużynowo 
pierwsze miejsce, w Krako­
wie — drugie, w Łodzi — 
trzecie, w Warszawie — piąte. 
Indywidualnie najlepsze re­
zultaty ma na swym koncie

CIEKAWA IMPREZA W HiL

co organizato- 
za naszym po- 
serdeczne po-

nlka sekcji kolarskiej Hutni­
ka Karola Janika — spraw­
na. Trasa — bardzo ruchli­
wa — dobrze zabezpieczona 
przez MO. za 
rzy składają 
średnictwem 
dziękowania.

W przyszłym roku — takie 
są ambicje działaczy Hutnika 
— wyścig w dniu 22 lipca u- 
zyska rangę ogólnopolską. 
Mielibyśmy więc dwie impre­
zy kolarskie o zasięgu ogól­
nokrajowym a nawet mię­
dzynarodowym.

3 sierpnia, o godz. 18.30, w 
Hali Widowiskowo-Sportowej 
HiL odbędzie się impreza pn. 
„Roześmiani, rozśpiewani" w 
wykonaniu Centralnego Zes­
połu Artystycznego Związku 
Harcerstwa Polskiego przy 
Teatrze Wielkim w Warsza­
wie oraz artystów: Jerzego 
Antepowicza, Jana Rysińskie- 
go, Barbary Skowronek, Jó­
zefa Wojtana. Zapowiada 
Andrzej WIśnicki.

W programie m. in. muzyka
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Kącik filatelistyczny

50 lat Rewolucji

tnys'La.
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Wielki jubileusz — pięćdziesięciolecie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — Poczta Związku Radzieckiego uczci no­
wym znaczkiem zawierającym dwie reprodukcje znacz­
ków przedstawiających: miecz przecinający okowy oraz na 
jego tle — drugi znaczek przedstawiający piszącego Lenina. 
Znaczek ma przywleszkę z herbem Związku Radzieckiego 
i okolicznościowym napisem „Moskwa 1967 — 50 Lat Rewo­
lucji” — wartość znaczka 20 kopiejek. kp

przegrał w 
Knapikiem.

„Mikrusem“ nad Morze Czarne
Kilku zmotoryzowanych tu­

rystów z sekcji sportów mo­
torowych Hutnika wybrało 
się samochodami na miesię­
czny urlop do Bułgarii. 
Wśród nich Wojciech Bore- 
lowski „Mikrusem". To naj­
młodsze a przy tym najbar­
dziej głośne (dosłownie 1 w 
przenośni) dziecię polskiej 
motoryzacji spisywało się 
nadzwyczaj dzielnie. Kłopot 
był tylko na granicach. Ću- 
* - • - - celnicy żądali:

otworzyć bagażnik, 
rozkładał bezrad- 
— „Mikrus”, jak 
nie ma pod maską

druga grupa tury-

której 
Reszko, 

wokół

symfoniczna i operowa, pieś­
ni harcerskie, wojskowe, lu­
dowe pieśni polskie, muzyka 
operetkowa, filmowa i roz­
rywkowa. Poza orkiestrą, wy­
stąpi chór, soliści, na pro­
gram imprezy złożą się rów­
nież wesołe skecze.

Bogaty program artystycz­
ny naszych gości z pewnością 
ściągnie setki mieszkańców 
Nowej Huty i starego Krako­
wa.

i

Władysław Pietrzak (pierwsze 
miejsce w Łodzi, drugie 
miejsce w Lublinie). Zbig­
niew Zieliński (drugie miej­
sce w Warszawie) a także 
Tadeusz Ciesielski, Ryszard 
Danielewski, Tadeusz Język, 
Benon Olejarczyk, Wacław 
Rychłowski.

Kolejna eliminacja odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę 
w Rzeszowie. Finał zaplano­
wano na wrzesień — w Kra­
kowie. Drużyna Hutnika — 
choć Turystyczne Motorowe 
Mistrzostwa Polski są impre­
zą pół-wyczynową — nie 
zaniedbuje przygotowań. W 
każdy czwartek na pasie star­
towym byłego lotniska w 
Czyżynach odbywają się tre­
ningi ważnego elementu każ­
dej eliminacji — slalomu 
między słupkami. I właśnie 
slalom przynosi członkom 
drużyny Hutnika — zarówno 
startującym na motocyklach 
jak i na samochodach — naj­
więcej punktów. Wyniki do­
tychczasowych eliminacji nie 
zostały jeszcze ______
wiadomo jednak, że w okrę­
gu krakowskim

ogłoszone

zmotoryzo- 
wani turyści Hutnika nie ma­
ją rywali. Po cichu liczą na 
czołowa lokatę w klasyfika­
cji ogólnokrajowej.

KGR WIELKIE PIECE 
NA CZELE TABELI

Rozgrywki piłkarskie spar­
takiady zakładowej Mostosta­
lu dobiegły półmetka — za­
kończono pierwszą rundę. W 
ostatnich spotkaniach KGR 
Remonty przegrał z Zarządem 
Produkcji Pomocniczej 0:4. a 
z połączonym zespołem KGR 
Roboty Zewnętrzne i Bazy 
Sprzętu 1:2, KGR Wielkie 
Piece pokonał Zarząd Pro­
dukcji Pomocniczej 3:2 i KGR 
Remonty 4:0, KGR 
nia pokonał KGR 
Zewnętrzne i Bazę 
2:1 i wygrał w tym 
stosunku z KGR Remonty.

Walcow-
Roboty

Sprzętu
samym

Czarną owcą 
nie będę!

TFiedy myślę o „Głosie"? 
Złośliwi rozpuszczają 
plotki, że przede wszyst­

kim w dniu wypłaty wier­
szówki. Wierzcie, że plotki te 
wyssane są całkowicie z pal­
ca nie zawsze czystego. No bo 
jakże — piszę przecież infor­
macje sportowe. A sportow­
cy to — jak powszechnie wia­
domo — amatorzy pierwszej 
próby — kopią piłkę, boksują 
z bezinteresownej miłości do 
sportu. Byłbym czarną'owca, 
gdybym robił inaczej.

O czym myślę? Ostatnio na 
przykład trapi mnie myśl o 
ślimaczym tempie rozbudowy 
stadionu Hutnika. Przed kil­
koma miesiącami jeden z 
moich kolegów redakcyjnych, 
który powodowany również 
platonicznym umiłowaniem 
sportu — ma zwyczaj wcho-

Juniorzy i trampkarze
coraz lepsi

w przeszłości, 
reprezentantów 
Gładyska, po- 
Juniorów rdw- 
P'iszewskle»».

Podobnie jak rezerwy, również 
juniorzy zajęli w minionym 
sezonie dalsze miejsca w mis­
trzostwach okręgu. Hutnik jednak 

nie nastawiał się tutaj na aajęei« 
czołowego miejsca, kierując wię­
cej uwagi na szkolenie indywrdu- 
aloe zawodników. To też najlepsi 
juniorzy klubu, większość spot­
kań rozegrali z silniejszymi prze­
ciwnikami, w drużynach senio­
rów. Trzeba stwierdzić, że w o- 
statnim okresie poziom indywi­
dualny juniorów podniósł się i o- 
becnie Hutnik dysponuje większą 
ilością młodych zawodników ro­
kujących nadzieje na przyszłość, 
niż kiedykolwiek 
Obok etatowych 
Polski Kasalika i 
wołano do kadry 
nieś Szewczyka i
O lie więc ci dwaj ostatni zda­
dzą wstępny egzamin w najbliż­
szych spotkaniach reprezentacji — 
te Hutnik będzie mógł się po­
szczycić największą ilością za­
wodników w kadrze Polski junio­
rów, z wszystkich klubów. Doro­
bek więc niebagatelny — tym- 
bardziej, te w niedalekiej przy­
szłości powinniśmy również wię­
cej usłyszeć o Kryzie, Ząbku, 
Francuziaku, Ciaposze i innych — 
oczywiście pod warunkiem ich 
dalszej usilnej pracy nad sobą.

Wiemy jednak z doświadczenia, 
że nie wszyscy z utalentowanych, 
nieźle grających i rokujących na­
dzieje na przyszłość chłopców w 
juniorach — dobijają do mety, 
którą stanowi dla nleh gra w 
pierwszej drużynie. Przeważnie cl, 
którym nie od razu udaje się 
znaleźć miejsce w kadrze l-szej 
drożyny, opuszczają się z bie­
giem czasu w treningach, tracą 
systematyczność 1 w ten spo­
sób nie podnoszą swoich umiejęt­
ności. Tym sposobem Hutnik w 
ostatnich latach stracił masę za­
wodników. Jedni zerwali kontakt 
z piłką w ogóle, inni zaś otrzymali

ARTAKIAPA

Ligi piłkarskie wznawiają rozgrywki

dwa spotkania: o 
16.00 Walcownia 

Stalownia Konwer- 
o godzinie 17.15 

Wal- 
W środę 2 

Zakład

Jak już informowaliśmy, 1 
sierpnia wznowione zostaną 
rozgrywki o mistrzostwo I li­
gi piłkarskiej Huty im. Leni­
na. Terminarz przewiduje na 
ten dzień 
godzinie 
Zimna — 
torowa i 
Główny Energetyk — 
ccwnia Drobna, 
sierpnia grać będą: 
Koksochemiczny — Transport 
Kolejowy (godzina 16.00) i 
Wydział Samochodowy — Za­
kład Materiałów Ogniotrwa­
łych (godzina 17.15), w czwar­
tek 3 sierpnia: Odlewnie — 
Zakład Koksochemiczny (go­
dzina 16.00) i Stalownia Kon­
wertorowa 
17.15), w 
Zakład 
Zakład 
trwałych 
równia Drobna — Walcownia 
Zimna (godzina 16.15) i 

HPR (godzina 
sobotę 5 sierpnia: 
Koksochemiczny — 
Materiałów Ognio- 
(godzina 15.00), Wal-

dzić od czasu do czasu na mo­
je podwórko, ogłosił gromko, 
że w roku 1967 będztemy się 
ślizgać tta sztucznym lodowi­
sku na Suchych Stawach. Nie 
mam mu tego, broń Boże, za 
złe. Co wiedział, to powie­
dział. A wiedział tyle, ile u- 
słyszał od ludzi w sprawie 
kompetentnych. Ja jednak 
chodzę niekiedy na spacer 
aleją Igołomską, zaglądam na 
stadion Hutnika i niewiele 
widzę. Przed kilkoma tygo- 
niami było paru robotników, 
coś tam zrobili i cisza. Letnie 
miesiące mijają, deklaracje 
pracy społecznej przy rozbu­
dowie stadionu, podjęte przez 
sportowców, młodzież, załogi 
wydziałów kombinatu — nie 
mogą tu doczekać Się na rea­
lizację. Nici chyba będą ze 
Ślizgawki w bieżącym roku. 
Jeśli oczywiście nie liczyć 
ślizgania się inwestorów.

Zastanawiam się również 
często jak obdzielić szczupłj/m 
miejscem na łamach „Głosu" 

zwolnienia rto klubów klas niż­
szych. Dlatego też, ten odcinek 
pracy działaczy wymaga większej 
uwagi, ażeby zmniejszyć do mi­
nimum odsetek zawodników bio- 
rącyeh rozbrat z piłką i klubem.

Pierwsza drużyna juniorów za­
kończyła ostatecznie rozgrywki na 
C miejscu, zdobywając w ZZ spot­
kaniach 24 pkt. przy stos, bra­
mek 30:2«. Odniosła ona S zwy­
cięstw, < spotkań zremisowała, a 
« przegrała. Bramki zdobyli: Mi- 
kunda 1«, Nowosieleeki i Sagan 
po 3, Oliwa, Najduchowski, Ząbek 
i Skibka po Z, Koralik, Szewczyk 
i płaszewski po 1. Oprócz nicn 
najwięcej razy występowali w 
drużynie; Rożek, Sukiennik, Cia- 
pocha. Kryza, Sticli i Francuziak.

Druga drużyna zajęła jedną z 
końcowych lokat w lidze okręgo­
wej. W tej chwili brak jest jeszcze 
oficjalnej tabeli. Podkreślić Jed­
nak należy, że w drużynie tej 
występowali zawodnicy bardzo 
młodzi mający przed sobą jeszcze 
3 letni okres gry w juniorach. 
To też ustępowali oni zdecydowa­
nie swoim przeciwnikom warun­
kami fizycznymi, eo w głównej 
mierze zaważyło na wynikach.

Najlepiej z młodzieży spisali się 
trampkarze, którzy wspólnie z 
Wisłą i Cracovią zdobyli mis­
trzostwo okręgu. Bezpośrednie 
spotkania między tymi trzema 
drużynami zakończyły się iden­
tycznymi wynikami łrt. Do naj­
bardziej wyróżniających się tram­
pkarzy należeli: Pawela, Pompa, 
Mirek, Mazanek, Dziura, Broda i 
Szumny. Mówiąc o wynikach dru­
żyn młodzieżowych, nie sposób 
pominąć opiekuna tych dru­
żyn mgra Jana Turka. Nieprzer­
wanie od 1« lat kieruje on wy­
chowaniem i szkoleniem trampka­
rzy oraz juniorów w Sekcji. 
Wkład pracy więc ogromny, zwa­
żywszy że przez długie okieir 
pracuje on jeanoosooowo, a w 
sekcji trenuje około 50 juniorów 
i około IM trampkarzy.

Transport Kolejowy — Głów­
ny Energetyk (godzina 17.30).

Druga liga rozpocznie boje 
o awans do ekstraklasy w 
piątek 4 sierpnia. W tym dniu 
oglądać będziemy trzy spot­
kania: Wydział Remontów
Maszyn — Walcownia Gorą­
ca (godzina 15.00), Stalownia 
Martenowska — Aglomerow­
nia (godzina 16.15) i Wydział 
Wlewnic — Wydział Przero­
bu Żużla (godzina 17.30).

Wszystkie mecze — na sta­
dionie Hutnika. Liczymy, że 
na widowni spotkają się w 
licznym gronie kibice by do­
pingować „swoich".

Ps. W poprzednim numerze 
,.awansowaliśmy” przedtermino­
wo drużynę Wydziału Przerobu 
Żużla do I ligi, umieszczając ją 
(w tabelce i w tekście) na miej­
scu Odlewni. Przepraszamy. Zes­
połowi Wydziału Przerobu żużla 
życzymy by nasze nłezamirrzn- 
nc „proroctwo” spełniło się w 
jesieni.

nowohuckie kluby sportowi. 
Hutnik — wiadomo, ma prio­
rytet. Po pierwsze decyduje 
o tym jego rola w życiu spor­
towym dzielnicy, jego ranga 
na ogólnopolskiej arenie spor­
towej. Ale znów gazeta nosi 
tytuł Głos Nowej Huty. 
NtC co nowohuckie nie inożz 
jej być obce. Mam i osobiste 
predylekcje. Przed kilkunastu 
laty byłem członkiem koła 
sportowego „Budowlani nr..." 
(już zapomniałem który). A z 
takich właśnie kół powstała 
Wanda. Grałem w koszyków­
kę, a koszykówka w Nowej 
Hucie, to w zasadzie tylko 
Sparta. Krakus to młodzież, 
a młodzież to przyszłość. Itd., 
itp. Staram się więc nie za­
pominać o nikim, sądząc, że 
odgrywam tym samym poży­
teczną choć bardzo skromną 
rólkę w wielkim procesie in­
tegracji nowej bądź co bąaż 
społeczności Nowej Huty. 
Właśnie na łamach „Głosu...”

WŁADYSŁAW BIERO.Í
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Na Zarabiu
TE DWA DNI BYŁY WSPANIAŁE! Kto żyw — korzystając z wol­

nego czasu — spieszył 22 i 23 bm. na łono natury, by wypocząć. 
Najwięcej zwolenników miała jednak tradycyjna I co tu mówić, 

udana — „Niedziela na Zarabiu". Tym razem była to sobota i nie­
dziela, w dodatku pod patronatem Zarządu Fabrycznego ZMS Huty 
im. Lenina. Wiele atrakcyjnych imprez przygotował Dom Kultu­
ry HiL oraz Ognisko Młodych ZMS. Dla każdego było cos miłego: 
występy zespołu tańca ZDK, zespołu cygańskiego „Amsro Romano 
Taboris”, zespołu gitarowego ..Bardowie", zawody sportowe, wy­
stawy, kiermasz książki, zgaduj-zgadula z nagrodami, rajd tury­
styczny. A że również pogoda dopisała, brzegi Raby zapełniły się 
publicznością żądną słońca 1 wody.

Krótko mówiąc wszystkie imprezy udały się na medal, a orga­
nizatorem za sprawne ich przygotowanie należy się wysoka nota. 
Duże brawa dla ZMS-u. zespołów ZDK HiL, Ogniska Młodych 
i tow. tow. R. Brągla, St. Danilosia, S. Korzonka, R. Matuszewskie­
go, M. Korabicz, T. Kwin-y oraz wszystkich, których wkład pracy 
złożył się na udane imprezy.

Tekst I zdjęcia 
J. BROŻEK

Na estradzie — gorąco oklaskiwany zespól tańca ZDK HiL.

Dowcipną zgaduj-zgadulę prowa- Śpiewa solistka zespołu cygań-
dził Tadeusz Kwinta. skiego „Amaro Romano Tabori»“.

Po trudach wy­
cieczki na Uklei- 
nę — porcja 
smacznego bi­

gosu.

• Rozrywki umysłowa • Rozrywki -umysłowa • Rozrywki umysłowe •

KRZYŻÓWKA I

Poziomo: 1. potoczna nazwa
zdjęć filmowych dokonywanych 
pod gołym niebem, S. wiosło ry­
by, 7. bojażń, trwoga, 8. kij z 
pęczkiem słomy jako znak zaka­
zu Przechodu (przejazdu), 11. ty­
tuł nagrodzonej Noblem powieści 
polskiego pisarza, 12. paląca przy­
prawa, 13. kąt zabity deskami od 
świata, 17. przechowalnia wierzch­
nich okryć, 18. magnat z władzą, 
22. sakiewka, 23. absolwent Aka­
demii Medycznej, 2«. gwałtowna 
burza powstająca zwykle nad 
oceanem. 27. słodki i krzepi, 28. 
beczka, fasa, 29. szewska nitka.

Pionowo: 2. znak dźwięku. 4. 
glos odbity od przeszkody, 5. 
nędzny kawał mięsa, 6. rzeka z 
sadłem, 9. lekka mgła nad mo­
czarami, 10. groźna broń prze­
ciwko piechocie, czołgom 1 okrę­
tom, 14. część kolumny między 
podstawą a głowicą, 1S. sztaba do 
ściągania ścian, belek, 1«. marka 
1 typ aparatu fotograficznego, 18. 
lOOOt, 19. główne zboże chlebowe 
w Polsce, 30. śpiew na dwa gło­
sy, 21. kaptur na lampę, 24. kłoda 
z otworami na ręce i nogi wino­
wajców, 25. pokój w klasztorze.

KRZYŻÓWKA II

Kąpiel w Rabie i 
miała — jak wi­
dać — bardzo 
wielu zwolenni­

ków.

chium, 10. ruch powietrza, 11. nagła wiadomość sprawiająca du­
że wrażenie, 12. kaftan, kamizela, 13. owoce rozgotowane z cu­
krem 1 zagęszczone, 14. wytknięta droga, 10. wysoki glos męski, 
18. maść konia albo drzewo, 32. miasto z widokiem na Wezuwiusz, 
23. chory z ciężkim niedorozwojem umysłowym, 24. tętnica, 25. sie­
dziba Apollina i muz, 26. najwyższy skalą dźwięków głos kobiecy, 
dziecięcy. chłopięcy, 23. nimb, gloria, 31. małe skaleczenie, 
34. owoc w rodzaju dyni, 3«. kraina ze stolicą Barceloną, 38. rzeka 
w Rumunii 1 ZSRR — lewy dopływ Dunaju, 39. polerowana po­
wierzchnia metalu, 40 karciany chłopak, 41. pani w białym kitlu, 
42. nowoczesny gramofon.

Pionowo: 1. człowiek zgrywający się, lubiący tanie efekty,

•///•

Mii i r^iaRty^d
awód dziennikarza? Po­
wiadają: — ohoho, praca 
ciekawa i lekka, a i mir

powszechny. W praktyce by­
wa różnie.Co do miru: już Bo- 
ziewicz w swym kodeksie ho­
norowym pismaków w gronie 
osób z którymi nie godzi się 
na ubitej ziemi stawać wyli­
cza; a praca? Ciekawa istot­
nie, choć nielekka, i w mo­
menty tragicznc-komiczne o- 
bfituje. Zresztą — osądźcie 
sami.

Napisałam kiedyś o pracy 
ekipy milicyjnego radiowozu. 
Pół nocy czekałam u oficera 
dyżurnego KD. aż coś zaeznie 
sie dziać. Udało się, dos’ar- 
czyli materiału nowohuccy 
rozrabiacze. Był więc mate­
riał autentyczny, reportaż li­
czył trzy strony. I nie mie­
ścił się na zamakictowanej już 
kolumnie. Nic to, że apelo­
wałam do uczuć łączącej nas 
przyjaźni, mówiłam o nieprze­

spanej nocy, sekretarz redak­
cji z kamienną twarzą Buster 
Keatona wytoczył argument, 
przed którym musiałam ustą­
pić: nie ma takiego arcy­
dzieła literatury, które skłó­
cone o połowę nie zyskałoby 
na wartości...

Zdarzyło mi się też uczest­
niczyć w rozruchu jednego z 
wydziałów huty. Gala, osobi­
stości. Kilka godzin to trwa­
ło. Na stojąco — bo w hali. 
Skrzętnie robiłam notatki, 
rozmawiałam z ludźmi, tymi 
z rozruchu i obsady technolo­
gicznej. Reportaż skonsulto­
wałam z jednym z fachow- 
ców-inżynierów, który z wła­
ściwą sobie precyzją i kurtu­
azją (napisał bowiem: „propo­
nuję zmienić na...) poprawił 
jakieś niefachowe sformuło­
wania i tekst zesłano do dru­
karni. Miał iść na pierwszą 
stronę, na czołówkę. To miała 
być bomba. Z prasy krakow­
skiej nie było nikogo, „Głos” 
więc byłby pierwszym infor­
matorem. To dla każdego z 
nas gratka. I bomba wybuchła. 
Tyle, że w piątek, w dzień, 
kiedy przygotowuje sie numer 
do druku. Na skutek przedłu­
żających się prób rozrucho­
wych reportaż nie mógł się u- 
kazać. Daliśmy więc w za­

mian wielkie zdjęcie. Ale — 
kilkugodzinna praca poszła na 
marne, satysfakcję diabli 
wzięli.

Albo: Przyszedł raz do re­
dakcji mężczyzna z podzięko­
waniem dla kierownictwa i 
Rady za opiekę podczas cho­
roby. Kiedy zanotowałam 
tekst podziękowania zapytał: 
ile płacę? Odpowiedziałam, że 
tego typu notatkę drukujemy 
bezpłatnie. Zafrasowany pod­
rapał się po głowie — i wy­
szedł. Ale po chwili wrócił.

— To jest moja cegiełka dla 
pani — powiedział, kładąc 
równocześnie na stole jakiś 
zapakowany prostokącik. Nim 
zdążyłam się zorientować o co 
chodzi — wybiegł. Z tablicz­
ką czekolady w ręku, wysko­
czyłam na korytarz wołając: 
proszę pana, proszę pana! A 
on znikł. Cóż było robić. Tę 
moją jedyną w życiu łapów­
kę schrupaliśmy wspólnie w 
redakcyjnym gronie.

BRONISŁAWA ROSZKO

---------•---------
Rozwiązania prosimy nadsyłać 

na adres redakcji do dnia 4 sierp­
nia br. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą co najmniej 4 pra­
widłowe rozwiązania, redakcja 
rozlosuje nagrody — bony książ­
kowe wartości 5» zł.
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KRZYŻÓWKA I
Poziomo: 1. burak. 5. walor, 8. 

Oliwa, 9. rabat, 18. Neron, 11. 
Essen. 12. Aztek, 15. armia, 18. 
lak, 2ę. pralka, 21. rolada, ii. San, 
24. kadra, 27. Warka, 3«. wódka, 
31. rampa, 32. rebus, 33. Ninon, 
34. klaps, 35. Allan.

Pionowo: 1. burza, 2. robot, 3. 
kotek, 4. piasek, 5. wanna, 6. la­
rum, 7. runda, 13. zorza. 14. ekler, 
16. rolka, 17. indyk, 18. las, 19. 
KRN. 33. Ardeny, 24. Kursk, 25. 
dumka, 26. awans, 27. Warna, 38. 
rubel, 39. arsen.

LITERÓWKA
„Manifest PKWN"

ROZETA
1. kornik, 2. morena, 3. sułtan,

4. lutnia, 5. Bartek, 6. tartak, 7.

WIRÓWKA

kantor, 8. kanon, 0. orator, 18.
bratek, 11. porcja. 11. kostur, 13.
Kaługa, 14. karcer, 15. pelisa, 18.
reduta, 17. paleta. 18. kabina.

1. pokłon, 2. słonko, 3. Mongoł, 
4. Pilzno, 5. Solali, 6. pikceo, 7. 
pająki, 8. emocja. 9. anatom, 10. 
Taiwan, 11. Italia. 12. wariat. 13. 
patera. 14. Dakota. 15. snobka.

2. jodła karpacka, 3. wjazd, wejście do domu, 4. uszkodzenie, 
wypadek, 5. kolor w kartach, 6. pospolita ry.s słodkowodna z ro­
dziny karpiowatyeh, 7. miejsce wolne, nie zajęte, 8. kapłan ży­
dowski, 9. kraina w pn. Hiszpanii 15. roślina warzywna z Jadal­
nymi liśćmi, 17. Abisynia, 18. izba lekcyjna, 19. myśliwski pies 
z grupy wyżłów długowloayeh, 2B. okres godowy u ryb, 31. jezio­
ro w pd.-wsch. Afryce Zach., 35. noś go 1 przy pogodzie, 27. malarz 
ludowy z Krynicy, 39. ważny akt prawny uchwalany tylko przez 
sejm, 30. przyrząd optyczny służący do oglądania odległości przed­
miotów, 32. pnacuje pod wodą, 33. np. Solski, 34. zamknięta, wy­
odrębniona gnupa w narodzie, 35. dzieło muzyczno-taneczne, 37. 
mówi mama i zamyka oczy.

KRZYŻÓWKA III
Poziomo: I.

.-alnej, 27. długie
futro węgierskiego kroju, 2». far­
maceuta, 31. H,O, 32. samotnik, 
pustelnik, 34. kwaśny w kuchni, 
37. gilza. 38. np. „Aida", „Car­
men", 39. cukier owocowy, gli- 
koza, 49. wyrabia ze »kory 
portmonetki, torebki itp.

Pionowo: 1. wielkość zmienna, 
która w danym zagadnieniu lub 
równaniu odgrywa rolę pomoc­
niczą. 2. ojciec, 3. jeden z pra­
cowników księgowości, S. pod­
ziemny alpinista, 8. rzeka lub 
choroba, 7. ludowy taniec polski, piłki nożnej.

8. kojarzy się z kobietą 1 śpie­
wem, 9. silnik, 11. imię męskie, 
15. muzeum gromadzące w na­
turalnych warunkach wytwory 
kultury ludowej, 16. pieczęć, 18. 
ring gladiatorów, 19. brzeg lodzi, 
23. między towarzyszem a pa­
nem, 34. węgierski taniec narodo­
wy, 35. ubóstwianie, 26. azotowy 
nawóz mineralny, 28. uczeń szko­
ły oficerskiej, 3«. działalność, po­
stępowanie, 33. duży ssak morski 
z kłami, 35. np. barok, gotyk, 36. 
bożyszcze brazylijskich kibiców

MIKROKRZYŻÓWKA
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Poziomo: 3. państwo nad górnym 1 środk. Nilem, 4. używana 
dawniej broń kłująca, 8. stolica 1 port państwa Ghana. 9. usterka, 
brak, nieprawidłowość, 10. gwara, żargon, 12. mitologiczny król 
Frygii, 15. ulga, pobłażanie, odpoczynek, 17. nieme przedstawienie 
sceniczne, 18. autor Pamiętników z lat 1656—88, 20. duży balkon lub 
dach otoczony balustradą, 23. napój z wody, araku, cukru 1 cytry­
ny, 25. państwo leżące między Morzem Kaspijskim a Zatoką Per­
ską, 26. 1006 arkuszy papieru, 37. grecka Mincrwa, 28. różnica mię­
dzy ceną nabycia i sprzedaży towaru.

Pionowo: 1. strzeżone mieszkanie żon muzułmanów, 2. kraj związ­
kowy w NRF ze stolicą w Saarbrucken, 3. pierwsza litera alfabetu 
greckiego, 5. odgradza się od sąsiadów, 6. zawiadomienie adresata 
na piśmie o nadejściu przesyłki, 7. dawniej władca w Indiacn, 
11. poszła tam Karolinka, a za nią Karliczek, 13. drugi co do Ilości 
ludności kraj w Azji, 14. wypełnia długie kości, 15. filut, 16. chroni 
rękę szermierza, 18. narośl na błonie śluzowej krtani, nosa itp., 
19. tkanina konkurująca z wełną. 31. sprawa, interes, wydarzenie, 
zajście, 22. miejsce poddania się 
z cesarzem Napoleonem III,

Prusakom armii francuskiej wraz 
rezultat pracy rolnika, 24. strefa.

Prawnskrętnie: 
1. przeszyte 

strzałą „zdobi" 
ławki i drzewa. 
2. zarost na twa­
rzy, 3. zdanie 
złożone, 4. bar­
wa, 5. I-szy se­
kretarz KC Wę­
gierskiej Socj. 
Partii Robotn. 8.

ograniczenie, 
granica, 7. wska­
zuje trasę Wyś­
cigowi Pokoju,
8. ciepły płaszcz,
9. kwiat koja­
rzący się z chatą 
i ułanem.

Lewoskrętnie:
1. koziołek w 
powietrzu, 1. du­
ża łódź bez po­
kładu, 3. miasto 
festiwali piose­
nek. 4. rączka
do obracania kola, walu, 5. ol­
brzym, 8. przywódca partii poli­
tycznej w Anglii, 7. wyżyna le­
żącą n* terytoriach ZSRR. Chin

1 Afganistanu, 8. lotność, wy*» 
ki poziom duchowy, artystyczny, 
9. pochodził r nieco Tales.
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POGODA
URLOF powiódł się nie tylko 

tym szczęśliwcom, którzy go 
wykorzystali w llpeu. Prognoza 

aa sierpień Jest równie pomyśl- 
>a. Zwłaszcza — pierwsza poło­
wa zapowiada się doskonale. Bę- 
tzle cieplej niż zwykle w tym 
mleslęcu, od 26 do 30 stopni.

W drugiej połowie — nieznaczny 
spadek temperatury, w dzień od 
20 do 24 stopni, r.ocą — 11 do 14 
stopni.

Tak więc tegoreczne lato spra­
wi zaskakującą — po wielu po­
przednio nieudanych — niespo­
dziankę wczasowiczom, spragnio­
nym słońca 1 ciepła.

PROMYK
..............I....... W.W.W-..............................

Jeszcze jedna świetlica!
W ub. tygodniu zakwatero­

wani w Hotelu Pracowni­
czym w Nowej Hucie, os. Na 
Skarpie 61 pracownicy insty­
tucji komunalnych oraz 150 
hutników — otrzymali nową, 
piękną świetlicę. Uroczyste 
przekazanie jej do użytku od­
było się w obecności przed­
stawiciela Zjednoczenia Go­
spodarki Komunalnej w Kra­
kowie mgr Bogdana Musiele- 
wicza, dyrektora HP mgr Zo­
fii Chrabąszczowej oraz rze­
szy mieszkańców. Otwarcie 
tej podstawowej placówki 
kulturalno - oświatowej ma 
szczególne znaczenie dla 
ośmiuset mieszkających tam 
młodych ludzi, pozbawionych 
dotąd możliwości korzysta­
nia z prelekcji, odczytów, czy 
też kameralnych imprez roz­
rywkowych w miejscu swego 
zamieszkania.

Dużo braw i entuzjazmu 
wywołał występ rozrywkowy 
Estrady Krakowskiej.

dj.

Wyróżnieni za prace 
plastyczne 

i fotograficzne
Na Ogólnopolskiej Wysta­

wie Plastyki Amatorskiej w 
Pałacu Kultury i Nauki oraz 
Ogólnopolskiej Wystawie Fo­
tografiki Amatorskiej w Sta­
rej Kordegardzie w Warsza­
wie eksponowane były prace 
członków ogniska plastyczne­
go oraz fotogramy amator­
skiego klubu fotograficznego 
ZDK HiL. W pierwszej grupie 
znaleźli się: Józef Biros, Jó­
zef Gałuszczyński, Stefan Kot, 

* Marian Siewior i Julian Ka­
miński, w drugiej: Anna Mi­
lewska, Robert Kosieradzki, 
inż. Witold Michalik i Włady­
sław Rospondek.

Na uwagę zasługuje fakt, iż 
J. Biros, długoletni członek 
ogniska plastycznego ZDK o- 
trzymał '*ł’różnienie za ze­
staw siedmiu rzeźb, a w dzie­
dzinie fotografii wyróżnienie 
przyznano R. Kosieradzkiemu 
za pracę pt. „Czyn społeczny”.

(bg)

„OŁOS NOWEJ BUTY". A. 
dres redakcji: Buta Im. Leni­
na. Telefony: bezpotrednl — 

4U-99, przez centralę BIL 4(1-00 
001-20, wewn. 48-11 (red. od­

powiedzialny), SS « (sekretarz 
red.). Drak: Drukarnia Praso, 
wa w Krakowie, ul. Wielopo.
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Z notatnika
Oj, niedobrze!

W dniu 25 bm. około rodź. 
10-tej rano sklep mięsny w 
bloku 2 na os. Centrum A 
był dobrze zaopatrzony. Lady 
pełne: wieprzowina i mięso 
wołowe. Ale sprzedaż odby­
wała się w tempie: jeden 
klient załatwiany przez 10 mi­
nut. Nic więc dziwnego, że 
ludzie sarkali. Zainterpelowa- 
na kierowniczka sklepu wy­
jaśniła, iż cna sama sprzeda­
ją w tym czasie mięso sto­
łówkom, z drugiej strony 
sklepu. Później zresztą przy­
szła z pomocą niezbyt do­
świadczonej sprzedawczyni ze

PREZYDIUM DRN za­
twierdziło ostatnio pro­
jekt programu czynów 

społecznych na rok przyszły. 
Program ten to kolejny etap 
5-letniego planu czynów spo­
łecznych na terenie dzielnicy, 
w latach 1966—1970. Opraco­
wany w oparciu o najistot­
niejsze potrzeby Nowej Huty 
przewiduje liczne kierunki 
działania,* mającego na celu 
podniesienie estetycznego wy­
glądu dzielnicy, rozwój tere­
nów zielonych i rekreacyj­
nych, remonty dróg, ulic, cho­
dników i innych urządzeń ko­
munalnych itp.

Planuje się, iż wartość czy­
nów społecznych w roku 
przyszłym wyniesie około 
6.520 tys. zł, przy czym wkład 
pracy mieszkańców wahać się 
będzie w granicach 4.300 
tys. zł.

W ramach Wydziału Rol­
nictwa i Skupu przewiduje 
się meliorację około 12 ha 
podmokłych gruntów ornych, 
które w przyszłości służyć bę­
dą celom ogrodnictwa. Po­
nadto w Mogile posadzonych 
zostanie ponad 750 krzewów 
morwy, tworzących długi ży­
wopłot. Ogólna wartość czy­
nów społecznych w ramach 
tego wydziału wyniesie 156 
tys. zL

WIĘCEJ ZIELENI 
W DZIELNICY

Najwięcej prac wykona­
nych zostanie w ramach Wy­
działu Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej. Ich war­
tość przewidziana jest na o-

D|O|M| |m|L|O|D|O|S'|C|I|
Wstępny projekt

Na ostatnim posiedzeniu 
Społecznego Komitetu Budo­
wy Domu Młodości w Nowe) 
Hucie żywo dyskutowano na 
temat nałożeń do projektu 
wstępnemu. Autor projektu 
doc dr W. Cęckiewicz z Poli­
techniki Krakowskiej zapo­
znał zebranych z dwoma wa­
riantami (A i B) przyszłego o- 
biektu. Opracowując wraz z 
zespołem plan Domu Młodo­
ści w Nowej Hucie korzystał 
on z wzorów katowickich i 
warszawskich domów mło­
dzieży.

Ustalono, iż nowohucki 
Dom Młodości zbudowany zo­
stanie Na Skarpie, w pobliżu 
placu Centralnego. Położenie 
centralne pozwoli na korzy­
stanie z tego obiektu wszyst­
kich zainteresowanych, zaró­
wno z Nowej Huty, jak i Kra­
kowa (dobra komunikacja), w 
przyszłości blisko będą mieli 
mieszkańcy kilkudziesięcioty- 
sięcznego osiedla, jakie pow­
stanie na b. lotnisku.

Po szczegółowej i gorącej 
dyskusji nad dwoma warian­
tami Domu Młodości, komitet 
zatwierdził do realizacji pro­
jekt A, z bardziej rozbudowa­
ną częścią sportowo-rozryw- 
kową. Jak już wspominaliśmy 
na łamach „Głosu”, przyszły 
Dom Młodości w Nowej Hu­
cie składać się będzie z 3 seg­
mentów, w okresie później­
szym będzie można rozbudo­
wać i powiększyć ten obiekt. 
Jako pierwsza budowana bę­
dzie hala widowiskowa na 
ponad 2 tys. miejsc, przysto-

obserwatora
stoiska mięsnego, która w po­
jedynkę nie mogła sobie pora­
dzić. O nienajlepszej organi­
zacji pracy w tym sklepie 
świadczy także brak noży 
przygotowanych ca kraja­
nia mięsa i fetor zatruwający 
powietrze. Ustawieni w ko­
lejkę klienci zgadywali co 
też tak brzydko pachnie.

Dobrze, że ludzie mają spo­
ro humoru, bo „Sanepid" z 
pewnością potraktowałby tę 
sprawę o wiele ostrzej. Swo­
ją drogą przydałaby się choć 
jedna wizyta pracowników 
tej placówki w powyższym 
sklepie! (ik)

Nasz czyn 
społeczny

koło 4.621 tys. zł. Planuje się 
powiększenie terenów zielo­
nych, m. in. dalszą rozbudowę 
Parku Kultury i Wypoczynku 
o dalsze 55 tys. m. kw. Na te­
renach tych oraz w pozosta­
łych osiedlach Nowej Huty 
posadzonych zostanie około 
24 tys. drzew i 23 tys. krze­
wów ozdobnych jak akacja 
niskopienna, liguster i inne. 
W celu dalszego ukwiecenia 
osiedli miejskich zostaną u- 
rządzone kwietniki wielolet­
nie i sezonowe na obszarze 
7.500 m. kw. powierzchni.

Przeprowadzi się remonty 
dróg w osiedlach wiejskich 
<8 tys. m. kw.) w Mogile, Ple- 
szowie, Czyżynach i Grębało- 
wie. W ramach prac społecz­
nych planuje się remont cho­
dników o powierzchni 6 tys. 
m. kw., przedłużenie sieci wo­
dociągowej w Czyżynach o 
150 mb. i wiele innych tego 
rodzaju robót.

Niestety program ten nie 
wyczerpuje wszystkich po­
trzeb dzielnicy głównie z po­
wodu braku środków finan­
sowych koniecznych do reali­
zacji wszystkich inicjatyw.

NOWE OGRÓDKI 
JORDANOWSKIE I BOISKA

Poważne zadania ma rów­
nież Wydział Oświaty. Należy 

sowana jednocześnie do za­
wodów sportowych. Budowa­
ne będą boiska sportowe, dwa 
baseny pływackie, kryte (w 
tym jeden o wymiarach olim­
pijskich) i wiele innych obie­
któw sportowych. W drugiej 
części „dydaktycznej” planuje 
się szereg pracowni m. in. 
działy: naukowy, techniczny, 
biblioteczny, artystyczny.

Salę teatralno-kinową prze­
widziano na około 300 miejsc, 
posiadać ona będzie ruchomą 
scenę. Planuje się również 
budowę amfiteatru. Przyszły 
Dom Młodości w Nowej Hu­
cie składać się będzie z tak 
wielu pomieszczeń, iż nie spo­
sób wymienić wszystkich.

Jak ustalili członkowie ko­
mitetu budowy Domu Młodo-

Moda

równo na popołudniowe przyję­
cie, jak i do teatru — słowem 
jest to uhiór nadający się na 
wszelkie uroczyste- oKa.j; w o- 
kresie letnim. Całość uszy ta z 
grubszego, wzorzystego jedwabiu 
składa się z gładkiej sukienki, 
która posiada z boków oryginal­
ne przecięcia — podłożony pod 
przecięcia materiał imituje kon­
trafałdy. o dwa centymetry 
dłuższy od sukienki płaszczyk ma 
mały kołnierz i rękawy trzy 
czwarte (kog) 

tu wymienić budowę trzech 
ogródków jordanowskich w 
osiedlach: Strusia, Na Lotni­
sku i Jagiellońskim, urządze­
nie 10 otwartych placów gier 
i zabaw w nowohuckich osie­
dlach, zorganizowanie 10 
boisk do siatkówki i 2 do ko­
szykówki. Ponadto plan prze­
widuje wykonanie i zamonto­
wanie kilkudziesięciu urzą­
dzeń zabawowych w ogród­
kach i placach gier oraz 
malowanie i konserwację o- 
grodzeń.

Urządzenia zabawowe wy­
kona Huta im. Lenina, PPB 
HiL, Mostostal i inne przed­
siębiorstwa z naszego terenu. 
Przewiduje się także konser­
wację i malowanie szeregu u- 
rządzeń zabawowych w obie­
ktach dla dzieci.

W planie czynów społecz­
nych w ramach Wydziału 
Kultury uwzględniono budo­
wę świetlicy osiedlowej w 
Centrum A. Ogólny koszt bu­
dowy tego obiektu wyniesie 
około 671 tys. zł.

PORZĄDKI, PORZĄDKI
W roku przyszłym przewi­

duje się dalszy rozwój prac 
społecznych w zakresie Wy-, 
działu Zdrowia 1 Opieki Spo­
łecznej. Projekt przewiduje 
porządkowanie otoczenia wo­
kół Szpitala Miejskiego, 
dwóch przychodni obwodo­
wych. Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej i wielu żłobków. 
Wykonane tu zostaną alejki, 
ścieżki, posadzi się setki 
drzew i krzewów. (bg) 

śd, opracowanie projektu 
wstępnego powinno być za­
kończone do 15 lutego 1968 r. 
W jesieni bież, roku kilku 
członków komitetu uda się do 
Bukaresztu i Kijowa, celem 
zapoznania się z budową i 
funkcjonalnością podobnych 
obiektów.

Dokumentacja robocza na I 
etap budowy powinna być za­
kończona do końca przysz­
łego roku, rozpoczęcie budo­
wy obiektu planuje się w r. 
1969. Zakończenie robót tru­
dno przewidzieć dokładnie, 
budowa potrwa kilka lat.

Łącznie koszt inwestycji 
wyniesie około 90 min zł. Do 
tej pory nowohuckie przed­
siębiorstwa zadeklarowały 
składki w wysokości ponad 14 
min zł. W dalszym ciągu 
wpływają nowe zobowiązania. 
Poważną część funduszy, po­
trzebnych do budowy Domu 
Młodości przeznaczy Huta im. 
Lenina. Rada Narodowa m. 
Krakowa zadeklarowała na 
ten cel około 2 min. zŁ rocz­
nie.

Tak więc na ostatnim po­
siedzeniu komitetu uczyniono 
dalszy krok naprzód. Zatwier­
dzenie założeń do projektu 
wstępnego pozwoli na przy­
spieszenie opracowania tego 
projektu, a co za tym idzie, 
przyspieszenie rozpoczęcia bu­
dowy Domu Młodości.

Jaw sprawie 
dzielnicy

M oje ustosunkowanie się 
do „Głosu", jako dzien­
nikarza zajmującego się 

problematyką miejską spra­
wia mi trudność. Zdając so-
bie sprawę z wagi problemów 
kombinatu i jego załogi, wi­
dzę jednocześnie szeroki wa­
chlarz zagadnień, z którymi 
na co dzień spotyka się blisko
140 tysięcy mieszkańców No­
wej Huty.

Jest pewne, że gazeta wy­
dawana przez hutę musi eks­
ponować w pierwszym rzę­
dzie jej sprawy. Należy jed­
nak brać pod uwagę i to, że 
ogromna większość mieszkań­
ców dzielnicy jest bezpośred­

CO W TYGODNIU?
KINA

ŚWIT godz. 15.«, 18.00 1 20.13 do 
29 bm. „Sygnały nad miastem" 
produkcji jugosłowiańskiej, dozw. 
od lat 11; od 30 do 31 bm. „Na 
tropach szpiega” prodnkeji ZSRR, 
dozw. od lat H, od 1 do 2 sier­
pnia br. (godz. 16, 18 i 20) „Po 
kruchym lodzie” produkcji radr., 
dozw.od lat 16, od 3 do 6 sier­
pnia br., (godz. 16, 18 I 201 „O 
tych paniach” prod. szwedzkiej, 
dozw. od lat 16.

ŚWIT Mała Sala nieczynne.
ŚWIATOWID od 29 do 31 bm. 

(godz. 15.45. 18.00 i 20.15) „Tom­
cio Paluch” produkcji USA, do­
zwolony od lat ?; od 1 do 5 sier­
pnia br. „Fifi piórko" prod. fran­
cuskiej, dozw. od lat 14 (godz. 16, 
18 i 20).

Światowid Mata Sala od 29 
bm. do 1 sierpnia br. (godz. 17 i 
19.15) „Dziewięć dni jednego roku" 
produkcji radzieckiej, dozw. od 
lat 14; od 2 do 5 sierpnia br. 
(godz. 17 i 19) „Spacer po linie” 
produkcji angielskiej, dozw. od 
lat 16.

SFINKS od 29 do 30 bm. (godz. 
16, 18, 1 20.15 — „Poznańskie sło­
wiki” produkcji polskiej, dozw. 
od lat 14; od 31 bm. do 3 sierpnia 
br. (godz. 15.45. 18 i 20.15) „Czte­
ry dni w Neapolu” prod. francu­
skiej dozw. od lat 14; od 3 
do « sierpnia br. (godz., 16, 18 
1 20.15) „Tajemnicza wyspa" pro­
dukcji angielskiej, dozw. od lat
11.

KOLOROWE 29 bm. godz. 19 
„Pan do towarzystwa” produkcji 
USA, dozw. od lat 16; od 1 do 3 
sierpnia br. godz. 19 „Trzy ty­
czenia" produkcji czechosłowac­
kiej, dozw. od lat 11.

BALLADYNA 30 bm. (godz. 18) 
„Piekło i niebo” produkcji pol­
skiej, dozw. od lat 16; od 2 do 
3 sierpnia br. (godz. 19.00) „Sko­
wronek” prod. węgierskiej, dozw. 
od lat 16.

TEATR LUDOWY
Nieczynny— przerwa urlopowa.

PROGRAM TELEWIZJI 
od 29 bm. do 4 sierpnia br

SOBOTA
10.00 „Sprawcy nieznani" — 

film TV prod. włoskiej, 17.20 Pro­
gram dnia i tygednla, 17.40 Radar. 
17.50 Wiadomości, 17.55 „Przyrćda 
i my” — film, 19.00 Rozmowy o 
książkach, 19.20 Dobranoc, 19.30 
Monitor, 20.05 „Wędrówki po Hol­
lywood” — film prod. USA, 20.55 
„W wesołym miasteczku" — pro­
gram rozrywkowy. 21.45 Dziennik 
TV, 22.00 Wiadomości Sportowe, 
22.10 „Sprawcy nieznani" — film.

NIEDZIELA
12.C5  „Przypominamy, radzimy", 

12.15 PKF, 12.23 Wiadomości, 12.35 
Film: z serii: „Koń, który mówi", 
13.00 Kino Przygoda: „Dziadek 
Kilian i ja", 14.30 „Przemiany", 
14,55 Teatrzyk w Koszu: „Cudze 
piórka", 15.40 „Zawody ratowni­
ków”, 16.20 Z cyklu: „Ludzie I 
zdarzenia", 16.31 „Marcello Ma- 
stroianl” — z cyklu: „Portrety", 
17.25 „Parki Narodowe” — teletu­
rniej, 18.2S „Wieczór ę baletem 
„angielskim”, 19.00 „Słownik wy. 
razów obcych”, 19.20 Dobranoc, 
19.30 Dziennik TV, 20.05 Sopockie 
Festiwale Piosenki. 21.05 Fałszywy 
krok — film fab. prod. franc. 22.25 
Niedziela sportowa.

nio lub pośrednio związana z 
kombinatem. Ludziom tym, 
przeważnie od dłuższego cza­
su zamieszkałym w Nowej 
Hucie, drogie i bliskie są 
sprawy, dotyczące dzielnicy — 
stanowiącej właściwie zupeł­
nie odrębny organizm miej­
ski.

O stopniu zaangażowania 
mieszkańców Nowej Huty w 
jej żywotne sprawy świadczy 
m. in. żywiołowy rozwój ini­
cjatywy komitetów osiedlo­
wych, masowy udział ludno­
ści w czynach społecznych.

Na podstawie 8-letnich kon­
taktów z różnymi środowiska­
mi społeczeństwa nowohuc­
kiego, wydoje mi się, że. ist­
nie je duże -zapotrzebowanie 
na problematykę miejską na 
łomach naszej gazety. Zagad- 
nien>i winny być poruszane w 
sposób sprawozdawczo-infor- 
macyjny, ale także w formie 
małych publikacji problemo- 
wo-dyskusyjnych, felietonów 
itp. Poruszanie w prasie w

PONIEDZIAŁEK
17.00 „Kronika Tygodnia", 17.20 

Wiadomości dzienn.ka TV, 17.25 
„Chcę fruwać” — f.lm TV prod. 
radź., 17.50 „Spacerkiem po ki­
nach”, 18.20 — .-.Magazyn Postępu 
Technicznego", 18.50 „Historia bez 
patyny" — film dok., 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.00 „Sie­
dem dni nad Polską", 20.30 Teatr 
TV: „Legenda” — St. Wyspiań­
skiego, 21.35 ..Pamięć murów” 
rep. film, 21.45 Dziennik TV.

WTOREK
10.00 „Powrót” — film -fab. prod. 

polskiej, 17.25 Wiadomości, 17.30 
Telcferie — w programie — „Te­
lewizyjna Kronika Podwórkowa", 
Film z serii „Przygody Robin Ho- 
oda”, „Turniej o Żółtą 2yrafę", 
18.50 „Na morskich szlakach", 19.20 
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV, 20.05 
TV Kurier Warszawski, 20.20 Pro­
gram muzyczny, 20.50 „Powrót" — 
film, 22.15 Dziennik TV.

ŚRODA
10.00 „Pojedynek na wyspie” — 

film fab. prod. franc., 16.59 PKF, 
17.CO „Nie tylko dla pań!’ 17.20 
Wiadomości, 17.30 Sprawozdanie 
sportowe, 19.30 Dobranoc) 18,40 
Dziennik TV, 20.15 „Olsztyńskie 
opony”, 20.40 Film z serii „Pod­
ziemny front”, 21.05 „Światowid”,
21.40 „Gra w szachy” — film TV 
prod. USA, 22.30 Dziennik TV.

CZWARTEK
17.20 Wiadomości, 17.30 Sprawoz­

danie sportowe, 19.30 Dobranoc,
19.40 Dziennik TV, 20.15 Film kr/ 
mtr., 20.30 „Po szóstej”, 21.10 Teatr 
Sensacji: „Tacuara" (11 ode. cyk­
lu) pt. „Pajęczyna" wid. sensac. 
kryminalne, 22.20 Dziennik.

PIĄTEK
10.00 „Nokturn" — film lab. 

prod. radź., 15.00 Spr. z mecz» pił­
ki nożnej Polska — Związek Ra­
dziecki, 17.25 Wiadomości, 17.30 Te 
lefcrie — w programie — „Liga 
Entuzjastów Wakacji" 1 film z se­
rii: „Przygody Robin Hooda”, 
18.35 „Sylwetki X Muzy”, 19.15 TV 
Kurier Mazowiecki, 19.30 Dobra­
noc, 19.33 Dziennik TV, 20.10 Wsze­
chnica TV, 20.40 „Nokturn” — 
film, 22.00 „Refleksje”, 22.30 
Dziennik TV.

Anegdoty
DOBRA RADA

Ignacy Paderewski przecho 
dząc ulicami Bostonu, spotkał 
Czyściciela butów, który zaofe- 
rował mistrzowi swdje usługi. 
Artysta widząc umorusaną 
twarz chłopca zwrócił się do. 
niego:

— Moje buty są juz oczysz­
czone, ale dam ci pół dolara, 
abyś sobie umył twarz.

— Dobrze — odpowiedział 
chłopak i pobiegł do pobli­
skiego kranu ulicznego. Po u- 
myciu twarzy otrzymał obie­
cany pieniądz, ale przygląda­
jąc się artyście powiedział-

— Niech pan weźmie z po­
wrotem swoje pieniacze i pój­
dzie do fryzjera, gdyż pań­
skim długim włosom bardziej 
potrzebny jest fryzjer niż mo­
jej twarzy mycie

Jesteś przyjacielem zwierząt 
— zapisz się do nowohuckie­
go Kota Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami) 

tych formach zagadnień do­
tyczących spraw socjalnych, 
kulturalno-oświatowych, bu­
downictwa, zaopatrzenia, bez­
pieczeństwa publicznego itp., 
wydaje się być bardzo po­
trzebne. Właśnie ze względu 
na stosunek mieszkańców No­
wej Huty do miasta, które 
powszechnie uważa się za 
„swoje" miasto, i w upięk­
szenie którego włożono wiele 
pracy zawodowej i społecz­
nej.

W obecnej sytuacji objętość 
kolumny miejskiej me daje ... 
możliwości na tak' szerokie' 
traktowanie zagadnień dziel­
nicy. Moim zdaniem, być mo­
że subiektywnym,,należałoby . 
pisać więcej- o życiu, próbie- > 
mach i- kłopotach mieszkań- ' 
ców Nowej Huty, którymi są 
w przeważającej mierze hut-, 
nicy i ich rodziny

A co o tym myślą czytel­
nicy „Głosu"? ■ ■■ ■ . •>

BARBARA GODLEWSKA
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— łcbyimy mieli chociaż taki wehikuł.—

SATYRA

— Co, ten mały jut czyta „Glos”?
— E, bei przesady, na razie rozwiązuje krzyżówki

Korespondenci z TE w akcji...
RYS. L. SZALECKI

Drodzy Czytelnicy!

Od lat dziesięciu każdego so­
botniego ranka tralia do 
Waszych rąk nowy numer 
„Głosu Nowej Huty". Świeżutki, 

pachnący jeszcze farbą drukar­
ską, tuż spod maszyny rotacyj­
nej.

Czy uwierzycie, że to już nr 
555?'W ciągu tyc’» iO lat wiele 
zmie ilo się w kombinacie i w 
mieście. I nasz ..Głos” nie jest 
już taki sam jak 10 lat temu, 
bo przecież wiadcmo, że gaze­
ta jest zwierciadłem, w którym 
odbija się życie.

O tym, jak dalece Czytelnicy 
przywiązali się do swojej gaze­
ty świadczy nie tylko prenume­
rata. czy regularny zakup każ­
dego jej numeru. Nie świadczy 
nawet uważne śledzenie wiado­
mości podanych na jej łamach, 
a’e właśnie takie pozorne drob­
nostki, jak szczególne upodoba­
ni- do sta'ych rubryk, czy sym­
patie dla tego czy innego au­
tora, którego styl i dobór tema­
tyki szczególnie nam odpowia­
da.

Nasz jubileuszowy konkurs- 
rczrywka pn. „10 lat »Głosu«”, 
chociaż zapewne zainteresuje 
wszystkich Czytelników ma 
jednak za zadanie „wyłowić" 
właśnie tych, którzy przez o- 
kres 10-ciu lat wiernie mu se­
kundowali.

Rozwiązanie konkursu nie na­
stręczy zgoła żadnych trudności. 
Wystarczy odpowiedzieć po pro­
stu na pytania, kojarząc je z 
odpowiednio dobranymi rysun­
kami, związanymi tematycznie 
bądź symbolicznie z danym py­
taniem. Na kuponie należy 
wpisać obok pytań (A, B. C, D) 
— odpowiedzi oraz podać numer 
rysunku.

Termin nadsyłania kuponów 
na adres: Redakcja „Głos Nowej 
Hulv” (w konertach z napisem: 
10 lat „Głosu") upływa z dniem

30 sierpnia br. Na zwycięzców 
czekają następujące

NAGRODY
I — Mikser lub zegarek na 

rękę,
II — Maszynka elektryczna do 

golenia,
III — Suszarka do włosów,
IV — Teczka skórzana,
V — Żelazko do prasowania 

(turystyczne),
VI — Budzik,
VII — Wieczne pióro,
VIII—X — Bony książkowe po 

IW zł..

KUPON
KONKURS pn. 10 LAT „GŁOSU”

Nr rys. Nr pytania Odpowiedź

A

B

C

D

E

F

G

II

I

J

Imię i

Adres:

nazwisko: .

PYTANIA
A. O czym najczęściej pisał 

„Głos" w pierwszych latach 
swej działalności?

B. Jakie znasz stale pozycje, 
zamieszczane na lamach gazety?

C. Kto pisze zwykle na tema­
ty bhp? Wymień nazwisko przy­
najmniej jednego autora.

D. Jakich znasz fotoreporte­
rów „Głosu”? Wymień przynaj­
mniej dwóch.

E. „Glos" jest kontynuacją 
gazety, która poprzednio wy­
chodziła w Nowej Hucie. Jak 
się nazywała?

F. Z trzech podanych rysun­

ków odgadnij ich autorów — 
rysowali: B. Dziekan, L. Sza- 
lecki i R. Lenech.

G. Wymień trzy znane Klu­
by Korespondentów, względnie 
nazwiska trzech autorów publi­
kacji w „Głosie", które zapa­
miętałeś.

W pogoni za 
Czytelnikiem 

arodziny „Głosu” po­
dobnie jak przyjście na 
świat długo ^oczekiwane­

go następcy tronu, wznieciło 
wiele emocji, sporów i za­
mieszania wśród zaintereso­
wanych. Powstawały różno­
rodne koncepcje. odnośnie 
charakteru nowego pisma. 
Ntektórzy sugerowali wyda­
wanie poważnej gazety pro­
blemowej, proponując nazwę 
„Argumenty i Problemy". In­
ni skłaniali się raczej w kie­
runku lekkich form czytelni- 
kowskich. nie wyłączając na­
wet sensacji.

Zacięte spory oraz duży 
krzyk jaki towarzyszył burzli­
wym dyskusjom wokół naro­
dzin nowego organu, nasunął 
mi pomysł nazwania gazety 
„Głosem Nowej Huty". Nawet 
nie wiem jak to się stało, ale 
projekt zwyciężył. I mnie

H. Co oznaczają w słownic­
twie redakcyjnym nazwy: ka­
lander, szpalta, kolumna, petit? 
(odpowiedzi znajdziesz czytając 
jedną z małych informacji w nu­
merze).

I. Czy wiesz gdzie drukuje się 
„Głos Nowej Huty”? (w każdym 

przypadło również w udziale 
graficzne opracowanie tytułu. 
Napociłem się nad tym co 
niemiara, ale ostatecznie na­
główek „Głosu" zachował się 
do dnia dzisiejszego.

Pierwszym, serdecznym pro­
tektorem „Głosu” był dyrek­
tor naczelny HiL inż. Antoni 
Czechowicz. Stad żartobliwe 
nazywano niekiedy młodą ga­
zetę „Głosem Antosia". Re­
daktorzy „Głosu” wychodzili 
wprost z siebie, aby zainte­
resować pismem jak najszer­
sze rzesze czytelników i na­
dać mu ciekawą i atrakcyjną 
formę. W tym usilnym dąże­
niu przeciągało się niekiedy 
strunę. Szczególnie mocnym 
uderzeniem byt numer nowo­
roczny z 1958 r. z fotorepor­
tażem z tancerkami z pary­
skich kabaretów... W owym 
czasie przyciągało się Jo 
współpracy z gazetą znanych, 
krakowskich poetów i satyry­
ków. m. in. Adama Włodka, 
Jacka Żukowskiego i Leszka 
Marute. którzy znacznie pod­
nosili jej poziom.

Jak dalece na poczytność 
gazety wpływają lekkie, nie­
co sensacyjne formy, świad­
czy niezbicie fakt, że w okre­
sie drukowania felietonów 

numerze znajdziesz tzw. „stop­
kę").

J. O czym pisze w każdym nu­
merze gazety „Promyk"? Podaj 
stronę, na której zarraieszczana 
są jego informacje.

OPRACOWAŁ I RYŚ.: i
B. DZIEKAN

kryminalnych pióra Czesława 
Tarnogórskicgo, szczególnie 
dotyczących przestępstw, do­
konanych w Nowej Hucie, 
które bardzo mocno wstrzą­
snęły opinią całego społeczeń­
stwa, przed kioskami od 
wczesnych godzin rannych 
formowały się kolejki, a po 
kilkunastu minutach nie by­
ło już śladu po ..Głosie”.

Później były propozycje, 
aby zobowiązać całą załogę 
do prenumeraty gazety, przez 
potrącanie za nią należności. 
Oczywiście, forma przymusu 
nie chwyciła, a przeciwnie 
wywołała negatywną reakcję.

W wyniku doświadczeń i 
c‘agłych poszukiwań „Głos 
Nowej Huty" osiągnął wresz­
cie pełną stabilizację, zysku­
jąc coraz liczniejsze grono 
stałych czytelników i sympa­
tyków.

BOGUMIŁ DZIEKAN


